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We LW JWIT tióro t Jm in .s tr^ i „Gazety 

Narodowej* P l a c  H a l i o w I  w  p a ł u c i  W .
U la n i e m k ł e k  0Bi— eni i w PARYŻU przyj­
muje wyłącza e dli. „Gazety Nar.'' aj on oj a pan 
Adu*ia, Correfonr de l» Croix, Ronge 2. prenuLir 
ratę aas p. pałka . aik Raczkowski, Fanbong, Poi- 
ao’ mera 38. W W1EDNII pp. HamouoŁein et v ogier, 
nr. 10 Wallfischgaase, A. Oppelik Stad i, Stubenb&ztei 
2. Rotter et. Cm. I. Riemerganc 13 i G. L. Danbs et 
Cm-i Maiijoilianstrasso 8. W ER? NKFOjkCIE: nad 
Menoia w Hamburgu pp F s luens^eii e t ~Ggler.

OGŁOSZENIA przyjnt ijn się „a optatą 6 centów 
od miejasa ubjęuości jednego wiarsza drobnym dru­
kiem. Lieuy laklam icyjce nieopieczętnouano nie 
olewają kantowaniu. Mannskrypta drobne ni< 
sv«*caJ7 się, leez bywają nwzozoua
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M s i u t i  ip raazam y ły ch , Lzorzy 
lą  n u S w le i lc iD  otruj.nu li k artę te- 
•*ra w o jn y . aby przy padającą kw otę  
kbehfieli prscoJal wraz z prenum eratą.
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Lwów d. 5. czerwca.
Dnia aL  PA* „ b. r. odbyło się we Lwowie 

doroczne zgr©m«»azenie iusKitgo Towar: -
•i**  „Profąnta" przy licznym udziale członków

- tyk Wiejbcowycn jak i  prowincji. Rozprawy były 
«adzwv*zaj ożywione. Powzięto następujące wa- 
iniejąąe acbąrajy; 1) rozpisywać konkursa na u- 
łozenie popali ramoli książek.; 2) wydawać te 
kąiążki według pewnego systemu; 3) wydawać

na BiitHAge g&zetkfi, j&ko organ Towarzystwa. 
<4 sprawozdania oasHadujemy się, ż t Towarzy­
stwo „Proświtj", ą  tpo niepomyślnych czasów, 
ęęzprzedało tego m i  do 23.000 egzewplai zy 
dzieł nakładu swoga, posiada gotówki olisko 
13.000 złr. (legat p. Fedorowicza^, w książkach 
zaś 4u.u00. »rv, i ma na prowincji eztei v filie: 
V Tarnopola, Kołomyi, Stanisławowie i Bortni­
kach. Zważywszy okropny materialny stan. nap 
szyeh włościan, usługuje cicha i sumienna dziai 
łalność tego, wc-kątofilom arcywstrętnegc Towa­
rzystwa na pełne uznanie. Prezesem na rok na­
stępny wylprany ar Emilian Ogonowski, jroiesot 
ruskiego języka na lwowskiej wszechnicy. VF skład 
Wydziału wenodzą: Es. Stefanowicz; profesora 
Wie: Partycki, Romańczuk, Celewicz, Hłudyło- 
Wicz, To^iaczkiewicz; i juryści' Barwiński I  
Mandyczcwski.

Do dziejów w n i o s k u  dr .  D w o r s k i  ego 
podają Cza sowi następującą ważną oJcoUcanatkO 
, J uk  wiadomo, wnosiła komisja o pi zejście do 
Porządku „dziepnągo nad 3. punktem, domagają­
cym się od rządu, by polecił organom finanso-

- Wyj®, aby zez wolały na ułuzsze terminy uiszcza- 
ni» opłat i stemplów, niż przepLuje kilka roz­
porządzeń ministerstwa skarbu Za wnioskiem o 
przejściu db pcrząjdku dziePO6^0 n?d tym punk­
tem głosowali także deputowani Polacy, bo już 
wśród obrad kofci%jnych pokazało się, że ten 
Punkt 3, je ft zbyteczny wobec istniejącego, ale 
nieo^łosaftSreo w pismach urzędowych reskryptu 
»iin.,atw j»,U3g&, ugoważnającego krsjowe dyrek­
cje nnansowe do przedłużania terminów płatno- 
ici aż do dwa la t; komnby zaś termin dwmetni 
nie w y s ta r a ł ,  może jeszcze ndać się do mini­
sterstwa o taisz* przedłużenie. Ponieważ atoli 
W ^ a r z t^ s ^ ^ ^ p a d j d ^ ę w ł a d z p ^ a a n s ^

legając na tajnym poniekąd charakterze reckryp- 
tu, odmawiają przedłużonia terminów płatności, 
przeto dobrze będzie zwrócić w dziennikach n- 
wage na jego istnienie. Reskrypt jest z r. 1874, 
nosi liczbę 1.181. Co się tyczy opłat od spad­
ków i darowizn, termin może być przedłużony 
wedle tego reskryptu aż do roku jednego.“

Otrzymaliśmy pod d. 2. bm. następujące wia­
domości z Wiednia:

„Posłowie nasi ze świąt, jakoteż z wyciecz­
ki do Tryeslu i Wenecji, nią. wszyscy jeszcze 
wrócili. W każdym razie na pierwszem posiedze­
niu po świętach dnia 29, zm. było ich stosunko­
wo więcej, niż z innych klubów, których ławy 
byiy bardzo przeizedzone; ooecni byn pp. Cneł- 
mecki, Dunajewski, Dwoiski, Gniewosz, Grochol­
ski, Horodyski, Hoszard, Rabat, Kozłowski, K ra­
sicki, Ruczka, Mendelsburg, Mieroszowski, Pe- 
trowicz, Smarzewski, Weigel. Podoję tę okoli­
czność, ponieważ poprzednie doniesienia w tej 
mierze nie były zupełnie aokł&ane.

„Projektowana przez rząd reforma podatko­
wa upadla w Kule poskiem kilkoma głosami. 
Przeciw takowej ogromnie przems wiali pp. Krze- 
czunowicz i Grocholski; ostatni nazwał nawet 
tę relormę socjalistyczną i komunistyczną. W ia­
domo, że najniższa klasa ludności przeciążona 
jest podatkami. To też powyższa relorma dąży 
do słusznego zrównania stopy podatkowej; sły ­
chać jednak, ze Koło jeszcze raz tę sprawę we­
źmie pod dokładniejszą rozwagę.

Wielkiego popłochu vr kołach rządowych, a 
nawet w ogóle w centralistycznych, narobiła u- 
chwała, jaką komisja podatkowa przedlitawskiej 
Izby posłów d. 2. bm. powzięła w sprawie rzą­
dowych p r z e d ł o ż ę ń  p o d a t k o w y c h .  Szło 
mianowicie o ustawę wykonawczą, takzwane 
„Einfiikrungsgesetz.“ Do § .1 . wniósł p. K r z e -  
c z u n o w i c z ,  aby czas, odkąd ustawa wejść 
ma w życie, osobną ustawą oznaczyć. Sprawo­
zdawca p. B e e r zaś oświadczył, że należy ten 
czas już teraz oznaczyć, a to na i . lipca b. r., 
w czem go poparł k o m i s a r z  r z ą d o w y ,  
radca Chertek, dodając, że dragi ustęp należy 
tak lozumieć, iż zara2 po obwieszczeniu ustawy 
spada na kontrybuentów podatkowych obowiązek, 
pizyczyniać się do wszelkich potrzebnych i u- 
, stawą przepisanych prac przygotowawczych. P. 
'H.e i 1 s b e r g wystąpił przeciw p. Krzeczuno- 
wiczcwi, ze idąc za mm trze baby dla każdej z 
sześciu ustaw podbtŁowych osobno, choć ten Sara 
termin oznaczać, co jest zbytecznym i sprzeci­
wia się zasadzie komisji, iż wszystkie te usta­
wy w jednym czasie mają wejść w ży^ie. Ter­
min 1. lipca r. b. już dlatego lest niestosowny, 
bc dotrzymać go niepodobna, wnosi przeto ter- 
\Wm . artawy naznaczyć dopiero
na 1. stycznia 1879. Co też komisja przyjęła 
Dla rządu, który urgował, aby już od 1. lipca 
b r astawa ta  weszła w życie, gdyż skarb po­
trzebuje pieniędzy, to odroczenie o półtora roku 
jest wielką klęską. Zresztą deputowani przedli- 
tawscy są tak znużeni pracą parlamentarną, że 
z całą pewnością Rada państwa mż w począt­
kach lipca, a może jeszcze wcześniej odroczoną 
zostanie, a i prace przędlilawskiej komisji ugo 
dowej do jesieni odłożone będą.

Od czasu odrzucenia wniosku br. Prata, p o- 
s ł o w i e  z T y r o l u  w ł o s k i e g o  dotąd się 
me pojawili w Radzie państwa i zapewne już 
się więcej uie pojawią: zasięgną jednak wprzódy 
zdania swoich wyborców. Dzienniki trentyńskie 
przemawiiją za porzuceniem Rady państwa

Przediitawska d v p u t a ■; ja  r e g n i k o -

1 a r n a odbywszy jedno posiedzenie formalisty- i 
czne, dotąd sie nie zebrała. Tem skrzętniej pra-l 
cnje węgiercka. i miała juz zgodzić się na sto­
sunek kwotowy,

Bawiący we Wiedniu trzej m i n i s t r o w i e !  
w ę g i e r s c y ,  mieli kilkakroć posłuchanie u ce-j 
sarza. Tisza wyjechał d 2. bm.., a Trefort miał 
d. 3. lub 4. wyjecnać do Pesztu, Szell jeszcze j 
pozostanie.

Z Pesztu donoszą: „W skutek relacji kilku 
komitatów pogranicznych, polecił minister spraw' 
wewnętrznych, aby odtąd podróżnych obcych we­
dług całej ścisłości przepisów kontrolowano. Rek­
torowi wszechnicy peszteńskiej polecono zarzą­
dzić jak najrychlejsze zakończenie kursn letniego, 
jakoż w samej rzeczy podpisywanie frekwentacyj 
jaż się zaczęło, i wielu profesorów już zamknęło 
swoje odczyty." Powodem tego drugiego polecenia 
ma być zamiar rządr., zapobieżenia demonstra­
cjom młodzieży, któreby w obecnych czasach kry­
tycznych mogły być Dardzo niedogodnemi ai& rzą­
du. Powodem pierwszego nie może być nic inne­
go, jak zamknięcie Węgier dla szpiegów i pod-’ 
zegaczy moskiewskich, serbskich i rumuńsk’ch. i

Co do pogłosek o m o b i l i z a c j i  — doj 
których należy świeża, z Zagrzebia nadchodząca,' 
że z końcem czerwca już będzie ustawioną po­
czta połowa — oświadcza Fester Lloyd w ko­
munikacie półurzędowym, że o formalnej mobi­
lizacji niema jeszcze mowy, ale „zarządzono mo­
że Lroki wojskowe, które nie będąc wprost mo­
bilizacją, wszelako wzmocnią wojskowe kordony 
nadgraniczne, a zatem z akcją w ścisłem zna­
czeniu nic wspólnego nie mają Do tych kroków 
należy itakże np. zwiedzanie przez szefa sekcji 
morskiej w ministerstwie wojny, wiceadmirała 
Póckha, wojennych stacyj morskich wzdłuż wy­
brzeży daimackich, tudzież zapasów morskich i 
t. d. W tym też duchu odbywały się konferen­
cje wojskowe."

Eskadra austrjacka na wodach Lewauty ma 
być o kilka statków wzmocnioną.

Berliński korespondent Feiter Lloyda donos’ 
pod d. 29. maja: „Dodatkowo donoszę wam, że
Bismark, przejeżdżając przez Berlin do wód, zło­
żył bardzo uspakajające zapatrywania co do wy­
padków paryskich i dym.sji gaoinetu Juliusza 
Simona Zdaniem jego, Niemcy niemają się ni­
czego obawiać od gabinetu Broghego, który mo­
że chciałby, ale niema odwagi nas zaczepić, a 
papieżowi oddać się na łaskę i niełaskę. Cesarz 
Wilhelm ma być bardzo zbudowany tem zdaniem 
kanclerza, którego bystrość poglądu i tym razem, 
jak fakta dowodzą, ś-wietnie się ziściła. Natomiast 
uderzającem jest, że Bismark, bawiąc w Berli­
nie, uważał za potrz.ebne, y/obęc ambasadorów 
angielskiego i austrjackiego, których przyjmował, 
w sposób wyraźnie mannestacyjny z naciskiem 
wskazał na ścisłe stusunki nasze (Niemiec) do 
Moskwy, i na nasze życzenia pomyślności orężo­
wi moskiewskiemu. Kanclerz objawił całą swoją 
wiarę w ostateczne zamiary, które cai Aleksan­
der jako właściwe cele wojny oznaczył; i jasnem 
było, że iuiędzy Berlinem a Petersburgiem niema 
ani cien'a niedowierzania, ktoreby przecież z pe- 
wmością się objawiło, gdyby był powód dc posą­
dzania Mvskwy, iż swoje prowadzenie wojny chce 
wyzyskiwać do uszkodzenia interesów Auotro- 
Węgier." Fester Lloyd nad tą wiadomością ber­
lińskiego swego korespondenta czyni uwTage, że 
tą manifestacją przyjaźni moskiewskiej, Pismai k 
zamierzał zapewne sparaliżować usiłowania zbli­
żenia sn międzj Moskwą a Francją.

Z P esztj d, 2. d , m. donoszą; „Odnośnie do

ostatniej korespondencji petersburgskiej w Wie­
ner Abp., otrzymują dzienniki tutejsze z Wie­
dnia wiadomość półurzęćową, że w wiedeńskich 
kołach decydujących bardzo na serjo biorą mo­
skiewskie usiłowania pokojowe. Rozeszła się po­
głoska, że Moskwa zamierza cofnąć swoje wiel­
kie kontrakta hwerunkowe, coby stało w związ­
ku z ewentualnem zawarciom pokoju. Według 
tegoż źródła Anglia stara się zbliżyć do polityki 
trójcesarskiej. Moskwa wysłał a już odpowiedź i a 
ostatnią notę angielską; powtarza w niej, jako 
carowi chodzi jedynie o ulżenie losu chiześcian 
i o utwozzeuie podstaw trwałego pokoju Co do 

! pogłosek o mobilizowaniu się Austrji, zapewnia 
ją we Wiednia ponownie, że idzie tylko o usta­
wienie korpusu obserwacyjnego za wiedzą i zgo­
dą Moskwy. Tutejsze dzienniki nic biorą mo 
skiewskich piob pokojowycn nu serjo, owszem 
uważają je za puiapkę, na Aastrję ustawioną. 
Przedewszystkiem Ellenor przestrzega rząd, aby 
im niedowierzał; te fletnie pastusze na to gra 
ją, aby Austro Węgry oszukać, odwieść le od 
mobilizowania. Dalej żąda Ellenor energicznie 
pospiechu, aby módz na czas przystąpić do ak­
cji; i wbrew wszelkim zaprzeczeniom twierdzi, 
że wszelkie przygotowania do mobmzacj sa aż 
do najdrobniejszych szczegółów poczynione."

My otrzymujemy z dobrego źródła wiado 
mość, że z e  L w o w a  już wyznaczono czterech 
urzędników kasowych i rachunkowych do k a ­
s y  p o l o w e j ,  tylko miejsce icb przeznaczenia 
chowane jest w tajemnicy Rozkaz dotyczący 
nadszedł do Lwowa w niedzielę.

Broszury polityczne mnożą się jak grzyby 
po deszczu. Świadczy to o budzącem się życiu 
publicznem w narodzie. Niedawne pisaliśmy 
dwóch broszurach, napisanych ze stanowiska nie 
polskiego, nie wvmienia.ąc icn tytułów, — dzi­
siaj donosimy o dwóch innych, pisanych łozwa 
żniej i rozsąaniej, z któremi dyskusja „est mo­
żliwa,, autorom ich bowiem leży rzeczywiście do­
bro Polski na sercach.

Tytuł pierwszej broszury następujący: „Ni 
Dzuiuj" (Lwów.Nakład Władysława Bełzy 1877j; 
tytuł drug ie j „Co robić ? R z e c z  o k w e -  
s t j i :  N e u t r a l n o ś ć  c z y  u d z i a ł  w 
w o j n i e  w s c L o d n i e j  p r z y s t o i  P o l a ­
k o m ,  p r z e z  N i e - e m i g r a n t a "  (Toruń. 
Nakładem księgarni nowej W. Małeckiego 1877). 
Z niektóremi poglądami tych broezur nie mo­
glibyśmy się zgodzić, ale tylko z niektóremi, 
większą bowiem ich liczbę podzieiamy w zupeł­
ności.

Autorowie obu broszur są przeciwni polity­
ce Czaeu i jego koterji i oceniają ją jak  uałeży, 
oświadczają się t a  udziałem Polaków w kwestji 
wsenodniej uwarunkowanym w podobny mm ej 
więcej sposób, jaki oznaczyliśmy w naszych wstę­
pnych artykułach Autor broszury „‘Ne dzisiaj" 
jakc konkluzję staw ia: „ Ni e  r o b i ć  d z i ­
s i a j  p o w s t a n i a ,  n i e  w y s y ł a ć  m ł o ­
d z i e ż y  do  l e g i o n u  p o l s k i e g o  i r T u i -  
c j i “ ale i nie przeszkadzać tym, którzy są na 
miejscu i podejmują ^go  formację i nie potępiać 
ich, jak to Czar czyni; n : 'e  p r z e d s i ę b r a ć  
n i c  b e z  n a l e ż y t y c h  g w  a r a n c j i  a 
tymczasem cznwac bacznie w jedności i skupie­
niu. Są to jak widzimy konkluzje podobne ao 
naszych.

Autor d-ugiej broszury odpowiedzią* na 
wszystkie prawie argumenta polityków Gztisłt] 
które uczyniliśmy przedmiotem polemiki, i odpie- 
ra j uafnemi uwagami, — i.adzi caś działać w

sprawie polskiej za pośrednictwem prasy krajo­
wej i zagranicznej, dzieł i broszur; za pośre­
dnictwem parlamentów, w których Polacy biorą 
udział; za pośrednictwem stowarzyszeń polity­
cznych, legalnie istniejących pracować nad wy­
robieniem czujności i dojrzałości politycznej we­
wnątrz i za pośrednictwem memorjałów przed­
stawianych gabinetom. Nie tamuje przytem jak 
Uzas działania osób pojedynczych w duchu pol­
skim występujących, ale owszem zachęca je do 
występowania w myśl tego, wcale rozsądnego 
progi amaiu,

M e 1 i o r a cj e.
W zm agające się riieustann.e koszta pro­

wadzenia gospodarstwa, obarczające posiada ­
cza ziemi ciężary publiczne, k tóre także z 
rozm aitych ty tu łów  podneszone bywają, a 
wreszcie w zrastające obdłużenie własność’ 
nieruchomej —  spraw iają, iż każdy p o s ia ­
dacz m ajątku ziemskiego musi koniecznie 
starać  się spotęgować in tra tę  ze swojego 
m ajątku, jeśl> chce ochronić się od bankruc­
twa. Podnoszenie ceny dzierżaw, n iena tu ra l­
ne forsowanie urodzajności roli, częściowa 
parcelacja, wyprztdawcmie lasów itp . środki 
w nieuchronnem  następstw ie pociągają za 
sobą zmniejszenie kapitałow ej w artości całe­
go m ajątku, ewentualnie zmniejszenie jego 
rentowności. A ponieważ u naszych pp. go­
spodarzy podnoszenie dochodów z m ajątku 
me idzie zazwyczaj równym krokiem  z pod­
noszeniem się ciężarów, dlatego też tak  zna­
czna część w łaścicieli dóbr ziemskich w na­
szym kraju znajduje się w złych stosunkach 
m aterjalnych.

Z tych powodów stało  się dziś kw estją 
żywotną dia caiego sianu gospodarzy ziem­
skich, obmyślenie takiego sposobu podniesie­
nia rentowności ich majątków, k tóry  b e z  
z m i a n y  o b s z a r u  powiększyłby w artość 
należącej do nich roli, jako  kap ita ła .

Cel ten można o j  lgnąc trzem a droga­
m i: 1. p-zez polepszenie systemu gospodaT- 
stwa, 2. przez zakładanie połączonych z go­
spodarstwem przedsiębiorstw  przemysłowych, 
3. przez ameliorauje Na te  wszystkie piękne 
rzeczy jest jeden uniw ersalny środuk —  
mianowicie i ne jedno, i na drugie, i n a  
trzecie potrzeba przedewszystkiem pieniędzy, 
gotow jch pieniędzy. Gdy zaś jak  wiadomo, 
nawet najbogatszym naszym właścicielom 
ziemi jest dziś niezm iernie trudno o gotówkę, 
dlatego kon iecznie potrzeba sta rać  się o wy­
nalezienie takiego środka dostarczenia w ła­
ścicielom ziemi gotówki płynnej na w kłady 
gospodarskie, który byłby dla nich naj 
przystępniejszy.

N ajła tw ijj m cżnabj to uskutecznić 
przez podjęcie na wielką skalę robót amelio- 
racyinych — a to mianowicie następującym  
sposobem :

SZKICE KAUKAZU.
Z  ~ycia Czeczeńców.

przez
w a e n t . i i  M am on  »Kipgo.

ILI.
(Ciąg dalszy).

— O, kocLanj ac .parze 1.. J Ł M t zasłuży 
łem... to tylko nieskończona dobroć, mogę powie­
dzieć anielska pobłażliwość czcigodnego achpara.

— 0 1... nie, nie, niech mnie dróg* achpak- 
nie mówi I.. Mój kochany acnparze !...

— Mój najdroższy!...
I  achparowib padli sobie w objęeia, ści- 

” & ali się mocno, długo, serdecznie, potem odstą­
pili od siebie n* parę kroków, z błogim uśmię-' 
ihem popatrzyfi jeden na drugiego, głowy na bok 
schyliwszy, i  — znowu się w objęciach złączyli.

— Kochany ućhparze!.. — mówił po ćhwi- 
' li pan Parpełjanu, trzęsąc z całej siły za rękę 
'.swego przyjaciela, •— Cóż jeszcze słychać? Wiecie 
jak  mnie wszystko interesuje co tak, lub owak 
w asa^  u»oby dotyczy. Jakże mteresa ?

— Najgorzę drogi auhparze! Handlu — 
MtdMego! Dziennie dziesięcin rubli nie uurguję. 
Oficerów le i urzędnicy pieniędzy nie mają, 
p iątk i w k itsw aiich , że aż wsi yd mówić. Przy-

i!‘<jhodzą tn, siedzą ziewają, a więcej nic. A naj­
gorzej ten Sawczenków...

—- Czy tB być może !... Sawcaenlr-'w ?
— Ale l*Qwiądam kochanemu achparowi, — 

najgorszy 1 Pije je, a nie p łac i! Nie w iem na-
co z tege ędzie.
Pan Parpeljanc z ubolewaniem głową po­

kiwał.
— Cóż nu> takiego ‘ Prjsegrał się, Chyba ?
— A któż go tam wie 1 Widocznie.
— Ach, jakże mnie to boli że kochany ach- 

upar w takich kłopotach!... Ale... ja, naturalnie, 
linie wiele znaczę... moje zasoby zbyt ,ą niewiel­

kie... Jednakże, jeżeli mogę czem służyć... Mój
nąjdrożazy achparze!

— O ! mf | oobroczyńoo !...
Znowu aehparowie serdecznie zaczęli się 

ściskać. Zanim się skończą ofire uściski i zanin. 
pan Parpe(janc pużegna właściciela kasyna, że­
by $czejść do n a s tę jł.c h  pokojow, wyprzedźmy 

i przypatrzmy się gościom, zapełniającym 
kasyno.

Są ta  włi.vfi < wszyscy, kto tylko w ten, 
-dąb ów epabńłt ^ia&_'ie -wypróżnić, albo też na­

ładować kieszenie. A ponieważ do operacji tego

roorsji istnieją rozmaite tposoby, więc też 
wszystkie one należycie są uwzględnione, to jest, 
że ekspei yraenta nad każdym z owych sposobów 
odbywają się w osobnych pokojach, co znakomi­
cie ułatwia osiągnięcie edu, dia którego ten, lub 
ów z guści przyszedł do kasyna, jeżeli naprzy- 
kład kto chce spróbować fortuny przy zielonym 
stoliku, ten wprost się udaje do przeznaczonej 
na ton cel sali i gra równocześnie w maczka, w 
Lmdsknochta . w stosa, w tem przekonania, ze 
jeśli wygra to co się zowie, a jeśli zgra 
się — to już do nitki. Przegryź ać lub wy­
grywać nic mu nie przeozLadza. ani stuk 
kul bilardowych, ani pieśni kapłanów Bachusa, 
ani też Jowiszowskie wejrzenia sztabowych ofi 
cerów, albowiem na grę bilardową, na ofiary Ba­
chusowe i na poważne gawędki są osobne w ka­
synie kąciki.

A  tou* seigneur tout honneur. W jednym 
właśnie z taLich kącików zbierają się tylko iu 
dzie baidzo poważni. Na miękkich fotelach, 
sztywnie jak przed szeregiem żołnierzy siedzą 
tam zwykle pułkowy i batalionowi dowódzcy i 
nie spiesząc się prowadzą rozumną, rozmowę o 
kwestjach poważnych. Ich rozumowania są bar­
dzo lojalne, a skale głosów zupełnie odpowiadają 
stanowisku jakie każdy z rozmaw iającycb w woj­
skowej hierarchii zajmuje; dowódzca pułku, puł­
kownik. mowi najgłośniej, najbardziej stanowczo, 
a w dźwiękach, wydobywających się z jego gar­
dła, czuć się daje, że opozycja jego opiniom 
zdradzałaby co najmniej brak tak tu ; pódpułko 
wnik mówi niemniej stanowczo, jednak głos jego 
nie ma tej barwy, co odrazu uchyla możebność 
wszelkiego zarzu tu ; co zaf do majorów, to gło­
sy ich tą  niepewne, czuć się iv nich daje jakaś 
waiunkowość, jak gdyby oni w każdej chwili 
gotowi byli zmienić swe przekonanis - niech tylko 
pan pułkownik raczy rozkazać!

— Jakże pan pułkownik myśli ? — sło 
Jziutko pyta któryś z majorów. — Jeżeli znowu 
przjjdzie do wojny między Prusami a Francją, 
to kto kogo pobije ?

— Co?... No, tak : kto kogo pobije ?... Hm1. 
To zależy od bardzo wielu okoliczności... o ! od 
bardzo, bardzo...

— Może Prusacy? — podpowiada major
— Co ?.., No, t a i  : Prusacy..,
— A może Francuzi? — dorzuca drugi 

major.
.•— ŁLml... Francuzi?.. No, tak... Jakto, F ran­

cuzi ? Pan zaw sze: Francuzi , Jakobiny, Sant- 
lulotten y . . Pan, ja widzę coś bardzo... bardzo...

— 1‘rzepraszńm pana pułkownika L- ja nie 
to chciałem powiedzieć.. j a .„

— Niech nnie paD nie mówi! Ja wiem, 
wiem^ co pan chciał: jłowiedMeć. J& wszystko to, 
wszystko widzę 1 Ja  mam oczy i  tu, i tu, . i tu !

Pułkownik rękami wskazywał we wszystkie 
strony.

— Jabym sądził, -  rzecze podpułkownik, 
pragnąc wprowadzić rozmowę na tor spokojniej­
szy, — jabym sądził, że jednym z główniejszych 
warunków wygranej na polu bitwy jest dobre 
obuwie... co pau pułkownik w tym względzie myśli?

— Co?... H m !... No, tak : obuwie...
— O, obuwie!... wiele, bardzo wiele znaczy, 

dorzuca major.
Pan pułkownik nagle oię rozgorączkował.
— A czyż ja tego nie mówię! J a  zawsze 

mówiłem, że obuwie — to wszystko! Bo jak 
obuwie dobre, to noga pewnie stąpa, jak po 
sznurze: raz! — raz! — r a z ! — ani dignie!... 
Ale, u mnie w pułku, cóż ja pocznę, kiedy nikt 
nic nie chce robić!.,. n’kt i nic!... wszystko ja!..

l anowie oficerowie, zebrani w jadalnym po­
koju, bynajmniej nie stara’i się przeniknąć losu 
przyszłej a wcale nieprzewidywaną5 prusko-lran- 
cuskie.j kampanii. Bo, doprawdy,, cóż icb mogła 
obchodzić kwestia kto kogo pobije, czy ^rusak 
Francuza czy Francuz Prusaka? Dość dla nich 
było pewnika, że jeden z nich koniecznie musiał 
być zwyciężonym, żałowali tylko, że nie obaj 
będą z guzami, bo według ich szczerego przeko­
naniu, jak ten, tak i ów funta kłaków nie warci.

Panowie oficerowie mi di żywotniejszą kwe- 
stję do rozstrzygnięcia. Mianowicie musieli za­
opiniować o winie, które według słów właś 
cieiela kasyna dopiero dzisiaj z Kaćfietji ’) 
przybyło. Siedli tedy w około stołu i z gorli­
wością godną uznania wypróżniali butelki. W e­
sołe oczkł, czerwonawe nosy i rnchy zbyt może 
swobodne snaflnu dowodzą, że towaizystwo nie 
lubi czasu tracić daremnie. I  rzeczywiście, lubo 
jest tylko północ, wypróżniono już mnóstwo bu­
telek; Wypito za zdrowie wszystkich członków 
domu panującego, za wojsko, za oficerów wolne­
go i niewólnego stanu, za zdrowie pań — i tych, 
które już są małżónkami, i tych co niemi dopie­
ro będą; — słowem, wszystkie toasty spełniono. 
Więc teraz przystąpiono do ceremonii „przyja- 
cidlflkiego całowama,"

Całe towarzystwo podzieliło się na pary; 
każdy członek tej pary był sąsiadem drugiego 
członka. Wszyscy wybrali z pośród siebie pre­
zesa, czyli tolumbasza Każdemu współbiesiadni­
kowi podano serwetę.

Tolumbasza basem zaintonował:
Nal;j sąsiad sąsiadowi,
Sąsiad lubi wino p ić !

Chór biesiadników powtórzył te kłowa i 
wszyscy >eden drugiemu nalali do szklanek; wte­
dy tolumbasza śpiewał dalej.
------------- Oj f to wino, dobre wino!

*) Haehełja —■ najbogatsza prowincja Gruzji; 
słynie i Mokrego: whi*.

Niechże sąsiad sąsiadowi 
Poda je 1

Znowu wszyscy śpiewem powtórzyli te słowa, 
a potem podali sobie szklanki. Gdy wino do dra 
było wypite, chór biesiadników za tolumbaszem 
śpiewał:

Teraz sąsiad sas»aaow«
Niech się grzecznie skłoni!

Kłaniają się.
Teraz sąsiad sąsiadowi 
Niechże usta w ytrze!

Jeder drugiemu serwetę wyciem usta. 
Niechże sąsiad sąsiada 
Czute pocałuje !

Całują się i siadają — Na tem się kończy 
ceremonia „przyjacielskiego całowania". Powta­
rzają ją zwykle dopóty, aż się spiją zupełnie. 
Wówczas całowanie już nie jest dostatecznie 
silną oznaką przyjaźni, ożywiającej serca współ­
biesiadników. Więc używają wtedy innych, ener­
giczniejszych sposobów, których nie będziemy 
opisywali z powodu, że nie są oryginalne

Tymczasem w innym pokoju, pełnym dymu 
tytoniowego, który oczy aż do łez gryzie, siedzą 
panowie przy zielonych stolikach i na karty sij 
zażarcie pojedynkują. Tu, jak zresztą przy każ­
dej pracy na serjo, panuje milczenie, przerywane 
kiedy niekiedy okrzykami gniewu, radości lub 
rozdrażnienia. Frzy jednym stoliku grają w pre- 
feiansa, przy drugim w „bzika", tam „maczka 
kropią", ówdzie „tną króciutkiego", a przy isinio- 
bocznym stolika „rzną się* vi szrosa. Otyły i 
łysy jegomość z olimpijskim spokojem trzyma 
bank; miesza kerty bardzo starannie, nigdy nie 
zapomina poprosić, żeby zdjęli talia i odchyli­
wszy rękawy surduta, z gracją, przypominająca 
kuglarza, na lewo i na prawo kładnie karty. 
Nad nim nachyliło się fcilka twarzy rozgorącz­
kowanych, roznamiętnionycn, czasami się kon- 
wulsyjnie krzywiących. Wszyscy z natężoną u- 
wagą śledzą każdy ruch ręki bankiera. A ten 
miarowo, jedna za d ugą, odkrywa karty i zaró­
wno flegmatycznie zapisuje kredką kwoty wy­
grane jak i przegrane.

Pau Parpełianc, ręce w tył założywszy, zwol­
na się zbliżył do tego właśnie stolika i z grze 
cznym, jednakowo dla wozystkich żrctKwym, 
uśmiechem przypatrywał się jak grudy1 złota i 
srebra koczowały po stole Ale ukiadkiem szcze­
gólną zwracał uwagę nu eiegancko ubranego męż­
czyznę ze sk.ełkiem w oku. Myżczyzna ten1, lubo 
grał nieszczęś'iwi“, zachowywał się jednak spokoj 
niej od innych, a bankier widocznie miał dla 
niego wyjątkowe względy, bo nie żądał pienię­
dzy po każdej wygranej karcie.

Nareszcie ów mężczyzna ze szkiełkiem w oku 
przegrał kwotę ta l  znaczną, że bankier mus.ał 
się w końcu o £oW#kę upomnieć.

— Panie Sawczenków, — rzekł, — pan dużo 
przegrał

— Dużo ? — To względne pojęcie. Zresztą 
gra nie skończona.

— Właśnie chciałbym ją  skończyć Może- 
oyśmy się porachowali?

— Tak? — w> cedził pan Sawczenków iro­
nicznie się uśmiechając. — Pan się praktycznej 
tizyma metody, nie nadużywać szczęścia... Jesz­
cze parę ja r t  chcę postawić — dodał, wyjmiyac 
damę żołędną

Bankier szyoku spojrzał na pana Parpeljan - 
ca, który z lekka głowę nachylił. Potem bankier 
jakby od niechcenia zaczął mięszać karty, a pan 
Parpeljanc wytężył ostry i przenikliwy wzrok 
na pana Sawczenkowa, który, pod wpływem te­
go wzroku, podniósł głowę. Obaj Drzez jakiś czas 
w milczeniu patrzyli na siebie Fotem p. P ar­
peljanc odwrócił sie i zwolna wyszedł z pokoju.

Ddał się do małego gabineciku, gdzie przy­
padkowo nikogo rie było i kazał sobie podać 
butelkę aobrego wina i dwie szklanki.

— Dwie? — zapytał kelner.
— Dwie, mam zwyczaj pić z dwóch szklanek.
Wkrótce przynieśli wino, i paD Parpeljanc,

nalawszy do szklanki wonnego napoju pogrążył 
się w myślach.

— i zy się mój plan uda ? — dumał pan 
Parpeljanc. — Bardzo być może! Ci panowie są 
oarazu oryginalni. Biednemu Ormianinowi nie za­
płacić długu to dla nich łatwo, ale pieniądze 
przegrane w karty muszą być natychmiast od­
dane, bo to honorowa sprawa! E a! cóż robić? 
Bodziemy ratowali honor pana Bawczenkowa i 
za to zrobimy z niego kółko, i to barazo ważne 
kółko do naszej maszyny. Bo musimy się prze­
cież jakoś zkwitowac!... Pan Sawczenków ma 
kochankę... Niech i ona mnie usłuży; cóż jej za­
szkodzi? A zresztą, cc mnie do tego ozy zaszko­
dzi, czj nie? Niepotrzebne skrupuły! Che, che, 
kochany panie Parpeljanc, ludnie na to, żeby 
z nich korzystać. Ludzie — to kości, co rzucone 
ręką gracza padają na tę lub ową stronę nie­
świadomie, a  jpdnal stanowią p rezultacie gry. 
Dobry gracz lowmien umieć rzucać je tak, jak 
mu najwygodniej... Ale, oto i pan Sawczenków 1....

Pan Sawczenków rzeczywiście wszedł do 
pokoju, rzucii ̂ się ny kanapę i rękami twarz za­
krył, a pan Parpeljanc z ukosa, badawczo, po­
patrzał na niego i lewe oko szyderczo przy-
wróżył

— Pan dobrodziej niezdrów zapewne? — 
zapytaj.

— Gorzej! wszystko do szczętu przegrałem!
— U, bre, brei Na cóż pan tyle przegrał?
— Na cóż‘ To dopiero pytanie 1 Pożycz pan 

taczę} pieittędzy. (Ć. d. n )



Właściciele dóbr mają, do swego roz­
porządzenia potężną, instytucję finansową, 
która mogłaby z wielką łatwością dostar­
czyć im tyle pieniędzy na melioracje, ile 
by tylko potrzebowali. Mamy ta u% myśli 
gal. Towarzystwo kredytowe zicmsirie we 
L w o w i e .  które na hipotekę dóbr, obciążo­
nych jego pożyczką, wydaje listy zastawne 
posiadające w swiecie niuansowym najlepszą 
reputację. Listy zastawne Towarzystwa kred. 

it niskiego używane są nie tylko w kraju 
naszym najchętniej do lokacji kapitałów, 
lecz nawet i po za krajem, aa giełdach 
wiedeńskiej, wrocławskiej i berlińskiej są 
bardzo pokupne.

Otóż gdyby Towarzystwo kredytowe 
ziemskie utworzyło osobne biuro inżynier­
skie, którego zadaniem byłoby na koszt in­
teresowanych badać wnioski meljoracyjne 
dl .1 pojedynczych miejscowości, wypracowy­
wać techniczne plany i kosztorysy zamierzo­
nych robót, dalej obrachowania szczegółowe 
przeprowadzać, o ile przez to powiększyła­
by rię wartość zajętego pod kulturę pustko­
wia lub moczaru, ewentualnie, o ile owe 
roboty mogłyby wpłynąć na powiększenie 
• t>iiiej wartości całego majątku —  na tej 
zaś podstawie, ażeby Towarzystwo udzielało 
p Tyczki w formie listów zastawnych —  bez 
względu na to, czy majątek, w którym ro­
bot,, mają być wykonane, jest już obciążouy 
poprzedzającą pożyczką, lub nie.

śaturalnie. że tego rodzaju listy zasta­
wne musiałyby tworzyć odrębuą serię. Że 
jednak byłyby równie pokupne jak dotych­
czasowo,' listy zastawne, o tem wątpić nie 
można —  a to najprzód dlatego, że miały­
by istotnie bardzo pewną hipotekę realną, 
powtore zaś dlatego, iż gdyby dyrekcja To­
warzystwa kredytowego ziemskiego wzięła 
ten interes w swoje ręce, to już ten sam 
fakt wpłynąłby na to, że finansowe kapita­
ły z zaufaniem garnęłyby się do tego pa­
pieru nowego. W teraźniejszych czasach ża­
dna nowa instytucja nie potrafiłaby szczę­
śliwie spieniężać meljoracyjnych listów za­
stawnych, jak  tylko chyba jedno Towarzy­
stwo kredytowe ziemskie. I ztąd to pocho­
dzi iż wszyscy, którzy u nas w kraju my- 
ifą o upowszechnieniu robót ameljoracyj- 
nycb /.wracają oczy na Towarzystwo kredy­
towe ziemskie.

Francuscy posiadacze ziemi mają o 
t warty w s wojem Towarzystwie kiedy to wem 
[4 r e d i t  f o n c i e r j  za gwarancją państwa 
kredyt do wysokości s tu  m i l i o n ó w  fran­
ków, tylko na ameljoracje. Spłacają te po­
życzki w okresie 2 4 ret nim w ratach, wyno­
szących 6.4°; 0, w czem objęty jest już pro­
cent i amortyzacja kapitału dłużnego! Czyż 
to nie dość poważny przykład dla naszego 
kraju I?

b ^mpoRtfeiicje „(jaz. Sar.**
W a r iih ir a  d. 1. czerwca.

(Wyjątek z prywatnego listu).
O - C z e c h a c h ,  o a u t o n o m i i  i o d e l e ­

g a c j i  g a l i c y j s k i e j  mogę ci udzielić zdanie 
jednego z tutejszych obywateli, należącego do 
najwyższej arystokracji polskiej. Trzeba wiedzieć 
przedewszystkiem, że jest to człowiek zacny, 
obeznany doskonale ze sprawami dyplomatycz­
nemu Przebywał długi czas w Anglii i w Pa­
ryżu, gorliwy katolik; liczył się do stronnictwa 
margrabiego Wielopolskiego, którego podobno 
jest osobistym przyjacielem. Niedawno, dość 
długi czas bawił w Galicji na wsi i we Wie­
dniu. Może to co tu przeczytasz, przyda się wam 
ua co. Dlatego upoważniam cię do ogłoszenia części 
tego listu, uznanej przez ciebie za stooowną, w 

jakim dzienniku, z którym matz stosunki. Za­
strzegam tylko zupełne przemilczenie nazwisk

Powtarzam b e z  n a j m n i e j s z e j  z m i a ­
ny  i t e z  k o m e n t a r z y ,  jego słowa, które 
sam słyszałem, wyrzeczone w jednem towarzy­
stwie, w Warszawie, dokąd przed kilku dniami 
powrócił.

.Dawno wiedziałem, że Polacy nie mają po­
litycznego zmysłu, jak w ogólności całe słowiań­
skie plemię sangwinicznego temperamentu Dla 
tego żaden naród mający w sobie czystą krev 
słowiańską nie wytrzyma konkurencji z dyploma­
cją Petersburga, która odznacza się tym właśnie 
wielkim rozumem, iż umie dobierać ludzi i łow- 
ich we wszystkich rasach i w różnych narodach. 
Za ich kierownictwem prowadzi wszelkie sprawy 
państwa. Ale nie miałem pojęcia o tem, jak da­
lece Polacy i Czesi »ą zacofani w polityce, 
Mniemałem, iż system parlamentarny, wprowa­
dzony w krajach pod rządem austrjackim, rozwi­
nie cbot■ 'cokolwiek polityczne zdolności, albo je 
wytworzy; zwłaszcza przy wolności druku jak? 
tam jest. Tymczasem przekonałem się, że jak 
jedni tak drudzy nie znają alfabetu polityki, 
nietylko katechizmu. O elementarnych zasadach 
autonomii niema z kim mówić. Cóż dopiero o 
wyższych celach i tajnikach polityki zewnętrz­
nej. P o l a c y  g a l i c y j s c y  i C z e s i  są na 
tem polu dziećmi, co jeszcze chodzić nawet nie 
umieją. A tem trudniejsza z nimi sprawa, że to 
są dzieci uparte. Nie zdarzyło m się jeszcze 
spotkać większej zarozumiałości obok zupełnego 
nieuctwa w rzeczach politycznych. Głos prze­
ważny mają ludzie niezdarni, umiejący tylko 
zręcznie mówić, albo pozować ua wielkich poli­
tyków. Zdolniejsi albo walczą bez skutku, albo 
walczyć nie umieją. W każdym razie nie ma.ą 
znaczenia ani powagi i mi1 ć nie mogą; bo długa 
niewola w okropnych foilhach biurokratycznych 
(daleko gorszych niż u nas), wyrobiła w nich 
ducha serw.iizmn i pewnego urzędowego po­
słuszeństwa.

W ludziach na pozór najbardziej liberalnych 
i samodzielnych, widać na każdym kroku tę słu­
żebną pokorę. Co powie pan hrabia, to prawie 
święte. A wiadomo, że w Galicji kto nie mógł 
dowieść że jest szlachcicem, stara ł się o ty tuł 
grafa. Prewaziwa zaś arystokracja galicyjska do 
uiczego się nie miesza; obojętna na wszystko i 
tem bardzo grzeszy. Przyspiesza swój npadek. 
Jeźli tak dalej będzie, w Galicji n& czele na­
rodu staną jak tu, Kronenbergi i Blochy. Posło­
wie galicyjscy nie mają najmniejszej cywilnej 
odwagi, najmniejszego ducha inicjatywy 1 por i 
uieczynność uważają za solidarność i trzeba im 

tę sprawiedliwość, że w tym względzie

nadzwyczaj są solidarni. Rzeczywistą oawagą 
cywilną i dachem inicjatywy odznaczają się 
tylko ci, którzy nie należą do stronnictwa nie­
czynnych. Wiele nam zrobiła złego, pomimo naj­
lepszych chęci, p a r tj  a r u c h a  To prawda! 
Ale tysiąc razy więcej zaszkodzić nam może 
p a r t j a b e z r  a c h u.. A -dc tej partji, z naaer 
nałem i wyjątkami, należy c a ł a  Galicja! prze­
praszam.... me cała... pi ócz żydów, którzy są 
najczynniejsi, jak zawsze, i partji świętojurców, 
których do tej pory szlachta galicyjska nie n- 
miała zniszczyć, a przynajmniej zneutralizować! 
Ze świętojarcami idą ręka w rękę Czesi, ich 
uczeni przewódzcy, którzy nic nie wiedzą, nic 
nię umieją i najniedorzeczniejszej trzymają się 
polityki. Smutny widok, jak pchają naród w 
przepaść!

„Niedawno czytałem feljeton jednego z gali­
cyjskich właścicieli większych posiadłości, podo­
bno pana Jasieńskiego, pod tytnlem „Ned?& na 
Rusi". Żałuję, że nie mogłem przywieźć go z so­
bą. To w swoim rodzaju arcydzieło... arcydzieło 
smutnej prawdy i głębokiej znajomości kraju. 0- 
by Galicjanie opamiętali się na głos jego!

„Ta galicyjska p a r t j i  b e z r u c h u  może 
nas wszystkich dobić. A mj tu tyle liczyliśmy 
na Galicjanów! Ale im się zdaje, że r u s z a ć  
s i ę  to znaczy zaraz wojować! Żaden też żyd 
więcej nie boi się prcchu, jak Galicjanin, a szcze­
gólnie krakowski obywatel. Możnaby do nich za­
stosować ową anegdotę o żydzie, który na samą 
wzmiankę o pistolecie, w rozmowie, chociaż ża­
dnej bioni nie było w pokoju, wypędził dzieci z 
przestrachu: Kinder gehi a w eg.

„Prawdę rzekłszy, takie godło mógłby przy­
jąć Ozut, i na każdym nnmerzc swoim położyć: 
Kinder geht a teegf

„Sejm galicyjski dotąd nic nie zrobił na dro­
dze autonomicznej, a przynajmniej bardzo mało. 
Od lat tylu mćgł zrobić przynajmniej dzrisięć ra­
zy więcej. Nie dziwię się też bynajmniej, że są 
ladzie przeciwni autonomii, i chylą się ku cen­
tralizmowi. Nie wiedzą jednak tego, iż trafiliby 
z deszczu pod lynnę; a raczej zabiliby wszelkie 
żywotne w narodzie siły na długo W każdym 
innym krają, bez przesady mówiąc, rząd autono­
miczny zrobiłby daleko więcej w dziesięć miesię­
cy, niż w dziesięć lat Galicja.

„Zmałemi wyjątkami, któr e należą do mniej­
szości, posłowie są niedołężni; nie mają żadnego 
pojęcia ani o doniosłości praw, jakich używa Ga­
licja, ani o rządzeniu krajem Niektórzy starają 
się o krzesło poselskie dla tytułu!!... albo dla 
pochwycenia ręki jakiej posażuej panienki, która 
w naiwności swojej nie wie, że ten tytuł staje 
się tam coraz śmieszniejszym.

„Położenie i stosunki dziennikarskie bardzo 
smutne. Csat jest hamulcem na wszystko, i pi­
smem niesłychanie szkodliwem Wslydzićby oię 
powinni ci, co ten dziennik czytają, a jeszcze 
więcej mieszkance Krakowa, którzy nie chcą czy 
nie umieją utworzyć organu pod kier inaiem za­
cnego i światłego człowieka-. Ale r  Krakowie na 
każdym krokn spotkasz wielkiego k r a k o w ­
s k i e g o  p a t r j o t ę .  a  miasto brudne, cuchną­
ce, pełne śmiecia. Hotele okropne. Na przykład 
dziedziniec jednego z pierwszych hoteli jest taki. 
że właścicielowi możnaby wytoczyć kryminalny 
proces za trąjące miazmata. Inny znów hotel na 
Florjańskiej ulicy, drugorzędny, lecz równie dro­
gi, jeszcze gor3zy. Nie mówię już o schodach i 
dziedzińcach prywatnych domów; ule mówię o 
tajemnych zakątkach wszędzie... Na widok tego 
wszystkiego włosy na głowie powstają. Szczę­
ściem, że nikt z cudzoziemców do Krakowa nie 
zagląda. O dzikich ludach pochlebniejsze wywiózł 
by pojęcie. I  to się dzieje pod rządami p r z e ­
ś w i e t n e j  autonomii i ś w i e t n y c h  radców 
miasta 1 Af świetni!... niema co mówić.

„Fałdy mieszkaniec Krakowa mana ustach: 
„Nas* stary Piastowy gród! Nasz stary gród J a ­
gielloński I Nasze świątynie!.. My katolicy 1“ itd. 
Zobaczże mory tego nieszczęśliwego grodu, któ- 
regoby Wi ndale więcej nie zniszczyli, jak  go ni­
szczy niedbalstwo... zobaczżs świątynie, te ize- 
czywiście najdroższe dla nas a święte, pod k a ­
żdym względem, poauiiki... zajrzyj w kąty ka­
plic, za ołtarze.. zajrzyj w podziemia do kory- 
tarzów klasztornych... Pył kilkowiekowj, śmiecie 
codziennie wzrastające, brudy, ruina wszędzie!... 
Oburzenie, zgroza przejmąje człowieka na widok 
tej niesłychanej apatji, tego niedołęstwa, posu­
niętego do obrzydliwości. Gdyby nie kilku, tylko 
kilku, ludzi gorliwszych, pomiędzy którymi naje- 
nergiczniejszy Lepkowski profesor, w grobach ua 
Wawelu byłoby dotąd tak. jak we wszystkich u- 
hcach i zakątkach Krakowa. Stradom i Kazi­
mierz są w takim stanie, że najprzesadniejszy 
ich opia jeszczeby nie dorównał potworności bru­
dów. Od lat dwudziestu kilku po raz pierwszy 
byłem w Krakowie. Zdumiełem się i przeraziłem 
się zarazem... I to wszystko — pomyślałem — pod 
rządem autonomicznym!... pod rządem wyborczych 
radców?!... Przyznaję, że uważałbym to za obel 
gę, gdyby mnie kto przypadkiem nazwał burmi­
strzem krakowskim.

„Arcybiskupi pałac w gruzach od ćwierć wie­
ku, a Sukiennice, ustawione teraz rusztowaniem, 
za którem nic się nie .robi, przebudowują jeż 
kilka l a t r podobno dzięwięć! Są to rzeczy ba­
jeczne, Nie wierzyłbym nikomu, gdybym na 
wszystko nie patrzzł własnemi oczami. Sukien­
nice możnaby wybudować przepysznie w pół ro- 
kn, rozdawszy akcje gwarantowane na czynszu 
magazynów w tychże Sukiennicach, lab kaw iarń, 
cukierni i sal koncertowych. Ale powiedzże ko­
mu o tem w Krakowie 1 Parsknie ci śmiechem 
w oczy; bo pojęcia finansowe Krakowianów nie 
postąpiły a®1 kroku od chwili pojawienia się 
umoka w jamie na Waweln.

„Tym amokiem, dziś rzeczywiście pożerają­
cym wszystko, jest ciemnota, niedołęztwo i nie 
słychana, pełna najkomiczniejszej pychy (obok 
chytrej nniżonośei jednak), zarozumiałość mie­
szkańców Krakowa, stojących na czele rządn i 
opinii publicznej Kiedyś zahciunein tc będzie 
do n  y t  ó w, do bajecznych dziejów ! Co smu­
tniejsze, że akademicka młodzież zostaje pod 
tym wpływem! A jeśli niektórzy reakcjouoją 
przeciwko temu, to w sposób pozbawiony godno­
ści. w sposób karczemny!

„Wspomniałem o karczmach. Nic równie o- 
kropnego nie można sobie wyobrazić jak  szynki 
w Krakowie, pijacy i żebracy! 4 nabożeństw,
kazań r tak zwanych „dobroczynnych towarzystw“ 
mnustwo!

„Kierunek pism religijnych, których w Kra­
k ow ie i w Galicji całej spotykałem bardzo wie­
le. straszny! To nie jest jnź fanatyzm; to sto­
warzyszenie opi yszkow, ziejących ogniem na 
wszystko i wszystkich, którzy do nich nie nale­
żą To także s m o k i  Wydziwrić się dość nie mo­
gę, że wyżdze władze duchowne me położą koń­
ca tej prupac andzie, nirtylko dla narodn nasze­
go szkodliwej, lecz dla chrześm  ństwa, dla ka­
tolicyzmu, nawet dla samej Stolicy apostolskiej.

„We Lwowie rzeczy lepiej stoją niż w Kra­
kowie. Szczególnie dziennikarstwo lwowskie roz­
wijać stara się moralne i umysłowe siły naro­
du, kitrować jego krokami, ale nie jest tak ( od- 
trzymywane przez ogół jakby należało, ) i tam

wiele szkody przynoszą ci wszyscy, którychbym 
nazwał członkami „Towarzystwa smoków."

„Wracając do Czechów, zapomniałem po­
wiedzieć, że delegacja galicyjsaa nie umie korzj - 
stać z ouecnej chwili. Najprzód powinnaby zabić 
panslawizm Czechów; powiedzieć im : J e s t e ś ­
c i e  k a m i e n i e m  a s z y i  d l a  w s z y s t ­
k i c h  p r a w d z i w y c h  S ł o w i a n ,  i i c h  
z d r a j c a m i .  Albo ustąpcie się i dajcie nam 
działać; albo rzucimy w ł s  w  ręce Prusaków 
Ale trzeba też żeby i delegacja umiała działać."

Z  t e a t i - i i  w o j n y .
Zapowiedziane było, ze car przybęazie do 

południowej armii 6. czerwca, a tymczasem już 
dzisiaj znajduje się on prawdopodobnie w Buka­
reszcie, chociaż z Brodów telegrafują 1. czerwca, 
że cai dopiero ma caia jechać i to na W arsza­
wę dc Białego-Stoku a ztamtąd na Żmirynkę 
do Kiszeniewa. Z powodu, że przyjazd jego do 
armii został przyspieszony kursują najrozmaitsze 
pogłoski. Jedni twierdzą, że car postąpił tym 
razem tak samo jak zwykł postępować od pe­
wnego czasu wybierając się w podróż, tj. że dla 
większoj pewności, iż ową podróż oabędzie tez 
żadnych przykrych przygód, oszukał swoich wier­
nych poddanych co do dnia wyjazdu ; inni zaś w 
przyspieszone m przybyciu cara do armii upa­
trują dowód tego, że Moskale rychło już przy­
stąpią do przeprawy przez Dunaj. Nam się zda­
je, iż oba te domysły są jednakowo trafne, bo 
że car niedowierza miłości ku sobie swoich pod­
danych, to przecież nia od dzisiaj wiadomo; a że 
Moskale chcą jak najspieszniej przystąpić do e- 
nergicznej akcji, jaką jest przeprawa przez Du­
naj, to już się samo przez się rozumie, zwłaszcza 
wobec faktów, dowodzących, że w ich wojsku 
rozszerzają się coraz bardziej niesnbordynacja, 
apatja i wszelkie choroby. Przyboczna gwardja 
cara składa się z kilku szwadronów jazdy (ko­
zaków, ułanów, dragonów i tak zwanego azjaty­
ckiego konwoju) i kilku kompanii piechoty. Do­
wództwo nad tą małą armią objął ca.ski adju- 
tau t pułkownik Ozerów. Carowi oprócz ministra 
wojDy Milntyna towarzyszy cały tłum dyploma­
tów, a mianowicie Gorczaków, Ignatjew, i. om i ni 

T Hamburger.
O katastrofie drugiego tureckiego monitora, 

który się nazywał „Chemzi-Choroman", podają 
moskiewskie dzienniki następujące szczegóły • 
„26. m aj. w nocy dwie kanonierskie łodzie 
„Carewicz" i „Ksiem" odpłynęły od rumuńskie­
go brzegu w towarzystwie dwóch szalup. „Care­
wiczem" dowodził porucznik Dubasów, „Ksienią" 
porucznik Szestaków, jedną szalupą miczman 
Persin, a drugą rumuński major Morgesko. 
Pierwsza torpeda podłożona pod monitora przez 
Dubasowa ekoiodowałz za prędko i zalała kano- 
nierkę wodą, tak że byia chw*la, kieay sądzono, 
że cala wyprawa skończy się zatopieniem „Care­
wicza". Turcy odkryli śmiertelny ogień nietylko 
i  monitora, ale i z brzegów. Szalupa Fersina 
była przebita bombą i musiała się coprędzej od­
dalić, a kanonierka „Carewicz" ledwie co się 
trzymała na wodzie, tak była uszkodzona poci­
skami nieprzyjaciela. Wtem porucznik Szesia- 
kow, podpłynąwszy z drugiej strony monitora, 
rzuca pod niego nową torpedę. Nastąpił straszny 
wybuch; monitor podniósł się nieco nad wodę, 
pękł i zanurzył się. Cała załoga, składająca się 
z 250 (według Timesa 120) ludzi zginęła. Kano- 
nierki i szalupy wróciły, nie straciwszy ani je­
dnego człowieka, a w kilka godzin potem, gdy 
się oddaliły inne trzy tureckie monitory, ci sami 
oficerowie popłynęli ku zatopionemu monitorowi 
i zdjęli dagę z masztu, wystającego z pod wody. 
Bohaterowie sowicie zostali wynagrodzeni. Sam 
w. ks. Mikołaj przypiął im na piersi krzyże 
św. Jerzego.

Fren>deiM*tt utrzymał korespondencję z Bn- 
kareiztn, w której znajdujemy dość ciekawe szcze­
góły o armii moskiewskiej. Oto są słowa kore­
spondenta :

„Moskiewska armia naddungjjka składa się 
jak wiadomo z e> 9., 11. i 12 korpnsn, z któ­
rych każdy na pap.erze liczy 30.000, a w rzeczy­
wistości i 25.000 nie dosięga. Rezultat przeto 
sześciomiesięcznej mobibizacji nie wynosi nawet stu 
tysięcy. Owoż Moskale przekonawszy się, Że z ta­
ką siłą niepodobna nawet myśleć na serjo o prze­
prawie przez Dunaj, spiowadzają teraz trzy nowe 
korpnsy, 4, 13 i 14, ale jeżeli ściągnięcie tych 
wojsk na linię bojową zajmie tyle cza»u co tam­
tych, w takim razie prędkiego działania nad Duna­
jem spodziewać się nie należy.

„Przygotowania do przejścia przez Dnnaj na­
wet dla czterech pierwszych korpusów wiele jeszcze 
pozostawiają do żyezi ma Pochód MWnali odbywa 
się nadzwyczaj powolnie, i tntaj występują dopie­
ro na jaw wszystkie braki i błędy ich militarnej 
organizazji- Pięciu tygodni było potrzeba, żeby te 
90.000 rozstawić nad Dunajem! To doprawdy nie 
do uwierzenia.

„12 korpus stoi pod Tum - Magurslli, gdyż tn 
prawdopodobnie przystąpią Moskale do budowy 
mostu. Materjału zwieźli już dużo, ale najniezbę­
dniejszej rzeczy nie mają jeszcze dotąd, to jest 
pontonów, gdyż te obecnie fabrykują się w Gała- 
cu. 9ty korpus stoi w Slatynie i posunięty zosta­
nie do Turn-Magurelli. l i ty  korpus stoi częścią w 
Oltenicy, a częścią w Gaiacu i Braile, gdzie takie 
rozstawiony 8. korpus.

„JaL z tego widzimy, Moskale uigdzie me 
mają wielkiej liczby wojsk skoncentrowanych i 
większa część ich oddziałów duże jeszcze marsze 
odoyć będzie musiała, zanim zdąży do punktu 
przeprawy.

„Moralne zaś usposobienie armii moskiewskiej 
i fizyczny jej stan jeszcze więcej pozostawiają do 
życzenia. Jeżeli miała cokolwiek entuzjazmu, to 
zostawiła go w błotach kiszeniewskich. Żołnierz 
jest znużony, apatyczny, niechętny, nie wierzy w 
powo lżenie, pomimo że ma przesadne pojęcie o 
sile swego cara. Piechota jest niezaprzeczenie naj­
gorszą z broni armii moskiewskiej; liczebnie jest 
za siabą, niema marsowej postawy i do marszów 
niezdolna Po trzydniowym marsza żołnierze nogi 
tacą Kawalerja iest liczna i dobra: ale skądże

Moskale wezmą prowiantu na jej utrzymanie w 
pustynne] Bułgarji! Artylerja połowa jest dość 
nie zła i stosunkowo lepsza niż w innych armiach. 
Materjał oblężniczy grumadzą w Dżurdiewie, zbąd 
przewieść gc myślą pod Rnszcznk. Ale dotąd je­
szcze nie rozpoczęto robot ziemnych. Słowem Mo­
skale tak dotąd są słabi, iż tylko niedołęstwu 
Turków przypisać nale2y, że jeszcze pobici nie 
zostali."

Z Izby sądowej.
Kradzież aktów tądowych.

(Dokończenie )
Sobota dnia 26. maja.

Dziś ranu w tej sprawie przesłuchiwano p. 
Łotockiego byłego funkcjonariusza prokuratorji w 
sądzie delegowanym miejskim, naczelnika tego ‘ądo 
p. Reinwarths i sędziego p. Harasymowicza.

P. L o t o c k i  podaje, że jaj s*ę w sądzie 
dowiedział e zniknięcia a-kiów, pociął tajemnie śle­

dzić. Losches mu się zwierzył, że akta 
Sawczuk, podyktował mu nawet kilka imior 
którym w tsn sposób akta wydane zostały 
zeznań Loscbtsa zrobił użytek urzędowy.

P. Antoni R u i n w a r t h  w obszerr wy■ 
wodzie, tłumaczył trybunałowi przeszłą > obecną 
manipulację w sądzie powiatowym. Wykonywanie 
kar mieli dawniej przypilnować referenci, po nie- 
jakimś czasie gdy spostrzeżono, że kary zalegają 
w skutek przeciążenia refeientów, kazał pan na­
czelnik przynosić sobie akta i sam cytował lndzi 
do odbycia kary. W ostatnich czasach jednak wi­
dział się p. naczelnik w skutek zmiany jtosunków 
służbowych spowodowanym, rozdać akty znowu 
między biura i referenci byli obowiązani baczyc na 
rychłe wykonywanie kar. W tym to czasie spo­
strzeżono nbyteb aktów Pilpla z biura p. Harasy­
mowicza. Gdy się okazało, że „ych aktów w biurze 
odsznkać nie można, p. Lotocki przyrzekł iż spraw­
cę odszuka, jednak nie radby aby osoba która 
nczyni doniesienie w jaki sposób wplątaną była. 
Urzędnikowi policji zależy na tem, aby donosiciel 
nie był tnrbowany, inaczej odciętą byłaby mu 
wszelka możność wywiedzenia się o czemkolwiek. 
Lowiedziałem się tedy, źr Pilpel za pomocą wo­
źnego Suwczuka potrafił wydostać akta jego spra­
wy dotyczące, Aby Pilpel nie spostrzegł o co idzie, 
wydano ze strony policji cytację z t go biura, w 
którym miał właśnie jakąś sprawę ł w ten sposób 
można go było dostać pod klucz. Pilpel po dłnż- 
szem wahaniu i wykrętach przyznał się, że akta 
dostał od Sawczuka. W ten sposób dowieaziałem 
się i o kilko innych aktach które wykradzione zo­
stały Wydanie aktów nie zacierało jeszcze wszelki 
ślad, albowiem z wykazów przedkładanych kwar­
talnie do sądu wyższego można było przyjść na to, 
kto jeszcze z zasądzonych nie oasiedzial karę i tym 
sposobem zniknięcie aktu byłoby wyszło na jaw.

P. H a r a s y m o w i c z  adjuukt oądowy spo­
strzegł pierwszy n siebie w btnrze ubytek aktów 
Pilpla i przy współudziale p. Łotockiego dowie­
dział się, że sprawcą jest Sawczuk.

Przesłuchiwane jeszcze kilku innych żydów 
wplątanych w tę sprawę wykradania aktów. Do 
Hersza i Jonasza Elmera, do Jakóba Orensteina 
chodził Sawcznk z własnej iniciatywy i wydał im 
akta ich sprawy dotyczące. Przy wy dawaniu aktów 
Mairycego Wanga, Lemela Mohra, Majera Glauza 
i Samuela Bluma iniciował i pośredniczyć Wirth. 
Glanz utrzymuje, że Sawczuk przyszedł do niego 
w urzędowej czapce, co na niego taką presję wy­
warło. iż z obawy aby go natychmiast nie aresz­
tował, po napomknienia Wirtha że sprawa da się 
pokojowo załatwić, wypłacił natychmiast 6 zł.

W poniedziałek, 23. maja ranol odczytywano 
rozmaite akta dotyczące tej sprawy i kontestacje 
sądowe oskarżonych. Z tych aktów dowiedziała się 
publiczność, że Kalb, obaj Eimerowio i Schneider, 
są ludźmi dla cudzej własności nader niebezpiecz­
nymi. Pilpel i Orenstein pociągani byli do odpowie­
dzialności za oszustwo, Klein za lichwę. Sam 
Herach Elrner był tylko dwalzieścia kilka razy 
notowany, między tem kilka razy za zbrodnię rą­
banka i morderstwa — a nawet raz za zgwałce­
nie : piękna paczka.

Po odczytanie aktów p. przewodniczący zamknął 
postępowanie dowodowe i rozpoczęły się piaidoyer. 
Trwały one cały ponieuziałel i cały wtorek aż do 
późnej godziny wieczór. Zastępca pronuratore trn- 
dne miał stanowisko, bowiem z pięcioma obrońcami 
(dr Czcmeryński, Jackowski, Luka, Rabe, Popiel 
i Site ski) miał do czynienia.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
trybunał zasądził Sawcznka na 13 miesięcy, Wir­
tha na 10 miesięcy, Kalba na 4, Elmera Herscba 
na 3, Jonasza Elmera na 2 miesiąęe, zaś Schnei­
dera, Loscbesa, Grunwaldowej, Pilpla, Orensteina, 
Eleinmanna i Wanga, każdego n; 6 tygodni cięż­
kiego więzienia. Uwolnieni zośtali Kandel, Dawid 
Bach, Lemcl Mauer i Major Glauz.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Dziś piąty występ p. Rychtera. Znakomity 

artysta wystąpi w jednej z najlepszych ról swoicn, 
w „Wnjaszku całego świata “

— Onegdaj, jako w dzień jubilenszu biskupiego 
Ojca św. odbyły się we wozystkich kościołach lwow­
skich uroczyste nabożeństwa. W kościoła archika- 
tedralnym celebrował ks. arcybiskup Wierzchiejski. 
Po połndniu solenne odbyły się nieszpory. Tego 
samego dnia obchodzono toż po parafiach święto 
Eoźegn Oiaia, a przy sprzyjającej pogodzie tłumy 
pobożnych towarzyszyły procesjom. Wieczorem mia­
sto na uczczenie jnbileuszu Ojca św. rzęsiście było 
oświetlone.

— Piękna pogoda, trwająca do wieczora, przy­
czyniła się do tego, że festyny zapowiedziane na 
niedziele świetnie wypadły. Strzelnica, szczególnie 
gdzie nrządzilo festyn stow. „Harmonii" roiła się 
od publiczności. Chwile zabawy nprzyjumniała mło­
dziutka orkiestra, która wtóry swój debiut odbyła 
wcale szczęśliwie i rywalizowała z mnzyką woj­
skową. Loterja fantowa była bardzo ożywiona. Do­
brana nubliczność bawiła się w ogrodzie Strzelec­
kim do późna.

— Jutro we wtorek d. 5. czerwca giąć będzie 
kapela miejsaa „Harmonii" w ogrodzie Kisiolki 
począwszy od godziuy 5. pu południu.

— Młodziutka kapela Tow. mnzyczn. „Harmo­
nii", która już kilkakrotnie popisując się zasłużyła 
na zainteresowanie się i względy publiczności, zo­
stała stale zaangażowaną przez p. Wójcickiego re­
stauratora w R l t i e l c e  gazie co tydzień produ­
kować się będzie koncertami, wyuczonych nowych 
utworów muzycznych. Będziemy mieli przeto spo­
sobność porównania grę tej młodej kapeli miej­
skie z równocześnie popisującą się muzyką woj­
skową, i osądzić pracę, postęi i rozwój tak uczni, 
jakoteż kapelmistrza p. Szurera, którego zasługi 
są nam już znane.

— Otrzymujemy następujące pismo : „Szanowna 
redakcjo! Dziesięć lat temu, jak po długiej tnlaczce 
do kraju powróciłem, spodziewając się na rodzinnej 
ziemi życie zakończyć, ziemi w której obro iie icrew 
mą przelewałem. Przez lat dziesięć, ciężko i bez­
ustannie pracować musiałem, aby wyżywić liczną 
familię molą. Zacna ma żona, córka wolnej Heiwe- 
cji wytrwale i niezmordowanie obok mnie praco­
wała, udzielając lekcji swego ojczystego języka. 
Mieliśmy nadzieję, ze synowi* nasi wychowani 
wśród was, rodacy! nauczą się kochać ojczyznę i 
w potrzebie być jej obrońcami; myśl ta dodawała 
nam energii i siły do znoszenia niedostatM, w ja­
kim przer lat tyle pozostawaliśmy,

Lecz dziś, gdy zacna moja tuwarzyszka to 
pełne walki życie jut zakończyła, pozostały w nę­
dzy niedostatku i rozpaczy o przyszłość siedmiorga 
dziatek, z których najstarsze ma lat trzynaście, a 
najmłodsze zaledwie dwa iaŁa liczy, nie mając 
przytem najmniejszej nadziei wyżywienia ich na 
ojczystej ziemi, przyjąłem propozycję rodziców nie­
boszczki fiony mojej, którzy aczkolwiek sami nie­
zamożni, biorą czworo dziatek muich na wychowa­
nie. Z pozostałemi trojga, mam nadzieję prędzej i 
łatwiej utrzymać się \ Szwajcarji.

Zmuszony więc koniecznością, wracam na tu­
łaczkę do Szwajcaiji, lees nie będąc w stanie opła­
cić kosztów podróży, mam nadzieję, że znajdą się

jeszcze w kraju „ladzie serca", którzy za r?"zem 
1 pośrednictwem przyjść nam w pomoc zechcą.

Chciej więc, szanowna redakcjo, nie odmówić 
mi otwarcia w Guzeae subskrypcji na cel wyż wska­
zany i zarazem przyjęć zapewnienie wysokiego 
szacunku.

W. jkaleizewtui.

— Liako 31. maja. Korespondencja z Mana- 
stjrzysk umieszczona tem! dnicmi w Gaz. Nar. a 
opisująca rozDowszecbnienie pism, niepokój i waśń 
między mieszkańcami jednej ziemi siejących, umsi 
każdego prawego syna ojczyzny boleśnie poruszyć. 
Pisma te b/iyby mniej szkodiiwemi, gdyby przy­
musową nauką języka ruskiego nie stawały się 
przystępnemi i dla ludności obrz. łać. Byłooy do­
brze, gdyby Rada szkolna naz&d w życie wprowa­
dziła rozporządzenie, na podstawić którego w szko­
łach z językiem wykładowym polskim, tylko te 
dzieci uczyły się po rusku, gdy rodzice tego żą­
dali, a w szkołach z językiem wykładowym ru­
skim, ten sam stosunek zachodził, odnośnie do ję­
zyka polsaiego. Fodług teraźniejszej praktyki zmu­
szone są dzieci obrz. łac. uczyć się po rusku, 
choćby tylko kilka rodzin obrz. gr. kat., nawet 
w domowym pożyciu języaa polskiego niywających, 
w obrębie Bzkolncm mieszkało. Nanka dwóch języ­
ków z odróżniającemi się literami, jest dla dzieci 
zanadto uciążliwą, i sprowadza tylko sKażcuie je­
dnego i drugiego ję&yka.

—  K im poluug d. 27. maja. W wstępnym ar­
tykule nr. 118 Gazety narodowej znachodzę mię­
dzy innemi wzmiankę o stosunkach powiatu tutej­
szego, a w szczególności zarzut samowolnego po­
stępowania leśniczych gminnych.

W celu wykazania publiczności jak bezpod­
stawną jest korespondencja „Odtena" t  której sza­
nowna redakcja wiadomość tę czerpała, upraszam 
o umieszczenie na3tępnjąceg~ sprostowania:

W drodze serwitutowej przypadły SOtn gmi­
nom tutejszego powiatu, w których delycząii ifiz- 
prawy ostatecznie załatwiono, 52.024 morgów icrfw.

Ze względu na „ażność tych lasów górskich i 
ich społeczno-ekonomiczne znaczenie, uzym ura  
gminy, którym takowe przypadły kilkakrotnie, by 
zadość czyniąc przepisom UBtawy lasowej (§. 22) 
ustanowiły gospodarzy leśnych; a gdy wezwania te 
pożąnanego skntku nie odniosły, postanowiłam na 
wniosek krajowego inspektora lasów i w porozu­
mieniu z Wydziałem krajowym, zagospodarowanie 
lasów tych przez właściciel* oheeuyeb bezwzglę­
dnie wyniszczanych, oddać w ręce zawodowo-vry- 
kszUłconjeh. w myśl rozporządzenia Wys. mini­
sterstwa rolnictwa z dnia 16 marca 1812 1. 6266 
z urzędu ustanowić się mających leśniczych.

Ustanowiono dwóch takich wspólnych leśni­
czych gminnych z roczną płacą po 600 zł., z któ­
rej i koszta psdruży opędzać mają, a to jednego 
dla gmin Dorna watra. Dornr kznderny, Pujana 
stampi, CzoLoneszty, Jakobeny i Kirlibaba, a. dru­
giego dla gmin Wama, Eromossa, Dea, Watra mol- 
iawica, RusBmoIdawica i Ruaspe-Boul z łącznym 
obszarem leśnym około 36.000 mopgów.

Płacę tę leśniczych tych lozrepartuwano na 
gminy pojedyncze w miarę obszaru lasów i wy- 
datuości lakowych i tak n p. przypada

na gminę Wama od 6200 morgów 180 zł. 
rocznie,

na gminę Watra moldawica od 1500 morgów 
120 zł. rocznie,

na gminę Russmoldawica od 1500 morgów 
96 zł. rocznie,

na gminę Russpe-Boui od 1600 morgów 96 zł. 
rocznie,

na gminę FromoBsa od 550 morgów 60 zł. 
rocznie,

na gminę Dea od 900 mor, 48 zł. roczie i t d 
Rekursa pojedynczych gmin przeciw temu po­

stanowieniu wnies.one tak do rządu krajuwegr ja* 
koteż do Wys. ministerstwa nie zostały uwi glę- 
duione, przeciwnie pierwsza uchwała tutejsza re­
skryptem Wys. ministerstwa rolnictwa z dnia 5- 
maji 1877 1. 1058/74 jak odpis świadczy w pełnej 
mocy utrzymaną.

Taiti jest prawdziwy przebieg rzeczy. 
Zważywszy więc, że ustanąwienio tych leśni­

czych gminnych li tylke z pobudek dobrze zrozu­
mianego interesu ogółu na prawnych poiistawack 
nastąpiło;

zważywszy, że na jeduego leśniczego w prze­
cięciu około 18.000 morgów lasów góiskicn przypada, 

zważywszy nakonlec, że koszta utrzymania 
w raz z Kosztami podtuiy jednego leśniczego nawet 
3 */, centów od morga lasn nie w ynoszą i że naj­
w iększa gmina największy obszar lasu posiadająca 
tylko 180 zł. rocznie na ntrzymanie leśniczego 
opłać?;

widać aa jak złuśliwie zmyśloiiycL podstawach 
osnutą jest owa korespondencja i jak bezpodstawne 
są zarzuty w niej zawarte co do samowoli i bez­
względnego obciążania gmiu kosztami.

Tak samo fałszywe tą i aalsze wiadomości 
tej korespondencji, a nadmienię jeszcze tylko, że 
wzmianka o wyborach przysięgłych udowadnia nie­
znajomość obowiązującej ustawy, wedle której nie 
rady gminne takowych wyLierają, lecz członkowie 
gmir w miarę opłacanych pouatKów ber wyboru 
na przysięgłych powoływani nywają.

K ochanow ski,
0. k. starosta.

— W M adrycie  z dniem 23. t .  m. zaczęło 
wychodzić pismo tygudn,owe ilustrowane pod tytu­
łem Cronica de la Guerra , poświęcona opisowi i 
krytyce głównych wypadków obecnej wojny; ma 
przj tem, jak pisze do nas jej redaktor, zwracać 
uwagę ua zaborczą politykę Moskwy i na jej ha­
niebny stosunek do Polsai Naczelnym reuaktorem 
pisma tego jest rodak nasz Józef Leonardi. W nu­
merze pierwszym pomieszczone są portrety cart 
Aleksaudrs i sułtana Abaul Hamida, nadto trzy 
df/^wnryty z dotychczasowych wypadków wojennych.

— W  W arńK»wie zmarł w tych duiael roz­
głośnej sławy rzeźbiarz syn Wojciecha Stattlera 
maiarzr, Henryk. Ztrarły od dzieciństw? okazywał 
wielkie zaolności, słynny jest jego roboty posąg 
Kordeckiego, stojący na Jasnej górze. 8- p. Hen­
ryk zmarł prawie w sile wieku, urodził się nowiem 
w 1834 roku.

— DariOSum. Włościanin Piotr Hofmoister 
z Katzelsdorf w Niższej Austrji podał skargę do 
c. k. starostwa w Mitelbach o wynagrodzenie ssko- 
dy, zrządzonej w jego lesie prsez zwierzynę n*. 
młodych drzewkach. Rzeczone c. k. starostwo od­
daliło proszącego z żądaniem ; c. k. namiestnictwo 
zaś i ministerstwo rolnictwa dozwoliły oszacowania 
szkody. Zastępca prrwny dzierżawcy polowania, 
księciu Lichte; steina, dr. Heinslmayer wniósł prse- 
ciw orzeczeniu ministerstwa zaftalnnie dt tryounałn 
administracyjnego dowodząc, że wedog istniejąeyea 
ustaw, a mianowicie w edług dekretu kancolarji 
nadwornej z dnia 12. kwietnia 1821, ogłoszonego 
w zbiorze ustaw politycznycn, nie należy się wyna­
grodzenia szkody, zrządzonej przer zwierzynę na 
młodycu drzewkach.

Zastępca ministerstwa rolnietwa oparty na al L 
tach, udowodnił, że powołany dezret kai se la r j i  
nadwornej był tylko rozstrzyrnieuiem specjalne®, 
że takowy oczywiście do innych w y p a d k ó w  ni« ®°* 
że być zastosowany, i te umieszczenie w urzędo­
wym zbiorze ustaw nastąpiło jedynie praoz po« 
jńyłfcę.



Trybunał aduinktracyjny przycayisjąc u | do 
Yywadów ministerstwa rolnictwa, odrzucił Liitóalenie 
księcia Lichtenstein*.

Tak tedy rozporządzenie uważane przez wła­
dze £6 lat za nst-awę, i jako takie ogłobzone, nigdy 
nie miało mocy obowiązującej.

Wiadomości literackie, n«ukuWfc i 
artystyczne.

— Treść nrn 23. Buchv literackiego: Pansla- 
wizm (artykuł wstępny;; Zemsta, powieść przez Idę 
Teibels (dokończenie) ; Obrazy z kraju • Kropiernik, 
poemat Ernest* Buławy (c. d .); Historj„ królów 
elekcyjnych rn u  Ignacego hr. Potockiego, mar­
szałka W. księstwa Litewskiego, prezesa rządn 
Narodowego z czasów KoJciaszki (c. d .); Rysów i 
luj.li kilka o Jannaryn Suchodolskim przez Mar­
celego Hulewicza (c. d .) ; O znaczenin nauk przy­
rodniczych w ogól.iem i zawodowem wykształceniu 
przez dr. Józefa Znlińskiego (c. d.); Sztandar po­
wieść przez J. Claretie, przekład Marji Jarmnnd; 
AostralL pracz Feliksa Lewickiego (c. i.)  ; Prze 
glądj hteracai; Dzida Domiciana Mieczkowskiego 
pne* A. G . . Tradycje 1 wiara w przyszłość przez 
S. B .; Polacy artyści i artystki na paryzklej wy­
stawie sztnk pięknych przez Mikołaja Akielewicza; 
Miscelan»a: Z kroniki lwowskiej, Brosznry poli 
tyczne; Drobne wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczno. Cena prenumeraty na Buch literacki 
we Lwowie na kwartał 3 zł., na pół rokn 6 zł., 
pa rok 12 zł. ; na prowincji i za granicą na 
kwartał 3 zł 50 ct., na pół roku 7 zł., na rok 
14 zł.

W artykule wstępnym redakcja rozniera za­
sadniczo początek i znaczenie panslawizmn, który 
obecnie odgrywi tak ważną rolę w polityce. Jest- 
to spraw a n& purządkn dziennym spraw enropej- 
skich będąca, rozświecenie więc jej grnntowne jest 
obowiązkiem pism, które podobnie jak Buch lite 
rad  t zajmuje się pilnie oadaniem prądów nanko- 
wych, społecznych i narodowych w naszych cza­
sach działających. Treściwy ten artykuł obejmuje 
w sobie wszystko, co potrzebnem było dla wyro­
bienia w czytelnikach trafnego zdania o tej spra­
wie. — Jedyna literacka spuścizna po Ignacym 
Potockim podana w tym numerze w dsiszym ciągu. 
Potrzeba wiedzieć, ie Ignacy Potocki napisał ją 
dla Komisji edukacyjnej, której był czynnym człon­
kiem. Pisał on dle szkół podręcznik do nanczania 
historii polskiej, lecz go niedokończył. Z tej jego 
pracy pozostała część jedna o królach elekcyjnych 
pomiędzy papierami jego ciotki pani Kossakowskiej, 
kawiteliMiowej Kamieńskiej, i z tych papierów wy­
daje ją obecnie Bud', lueracki. W tym numerze 
But nu ukończoną zo itała powieść panny Idy Tei 
bels p. t. „Zemsta* Jest to pierwsza literacka 
prąci młodej, utalentowanej autorki wyznania Moj 
żeszewego. EViu>a Ida Teibels j*Bt pierwszą izrae- 
lltką, występującą na poi u literackiem polakiem 
jako autorka Powieść jej bardzo zajmująca, osnu­
ta na tle stosunków wytworzonych przez niewolę 
moskiewską, pełną }<?st patrjotycznych myśli i scen 
efektowycb Przy pracy młoda ta Polka otaroza- 
konntgo wyznania wyrobi się na znakomitą antor- 
kę. Zwracamy też uwagę ni piuny artykuł p. t, 
„Tradycje i wiaia w przyszłość

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Dochodzę nas doniesienia, że w tym rokn 

niezmierna mnogość gąsienic pojawiła się w ogro­
dach owocowycn i warzywnych, zagrażając plonom 
anpełnem zniszczeniem. Przestrzegamy przeto inte­
resowanych, by jeżeli tych wrogów swego mienia 
dotycnczau nie zniszczyli — starali się wczesnym 
rankiem i wieczorną porą drzew* i rośliny oczy­
szczać, bądito wykurzaniem, Inb też zgartywaniem 
tego olbrzymio pomnażającego się owadn, ażeby 
później zaniedbania w tej mierze nie potrzebowali 
żałować i odpozntować.

S p raw ozdan ie  ta rg o w y  spółki rolniczej w 
Tarnopola z dnia 31. maja 1877.

W handlu zbożowym musimy obecnie zanoto­
wać mpi.swt.eni6 słabo i brak poszukiwania i to 
na targach miejscowych, jako też i zagranicznych 
Kupujący chcą widocznie wpływ wywrzeć na obni­
żenie ceny zDoża Stagnację tę musimy uważać jako 
chwilową, albowiem zapasów nie ma. Zd-niem na- 
szem handel starem zbożem jeszcze się oż.Trwi przed 
żniwami. Podajemy tn ceny nominalne.

C e n n i k .
Za 100 kilogramóv netto płacono : Pszenica 

biała od 11. 80 do 14-— , żółta od 1180 do 13 50, 
czerwona od 11'80 do 14- —. Zyto 9 '— do 9'50. 
Jęczmień 6‘50 do 71—. Hreczta 6-50 do 7.—. Ku- 
knrndza 6 50 do 1'—. Owies 6-50 do 7 — Proso

— »  8 -  t * U  *0*  *»**&
czerwona — — do — —, l»f*ła — •- 
Okowita za wfeuLt —•— ie  14 50.

Dyrekcja.
Lwów dnia 26. maja. ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k a p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
parita* Lwów. Według Jakości

'Pszenica czerwona ed 1 Ł*— do 1425 zł., biała 
od 14-— do 14-25 zł., żółta ud 13'— do 13-75 zł. 
średni- — — do —■*— zł. ‘Żyto od 9 25 do 9 50 
zł., średuie —.— dc —■— zfi ‘Jęczmień browar, 
od 7 25 do 7 50 ał., pastewny od 6 25 do 6 75 zł. 
‘Owies od 7 50 ao 7-75 z ł.— ‘Groch do gotowania 
od 8 50 do 9-— zł., pactewny od 6"75 do 7'— zł. 
‘Wyka od 5 — do 5 25 zł. — ‘Bób od 8 — do 
8-50 zł. — ‘RuKurndza stare od 7 25 do 7 50 z ł , 
nowa od 6 60 do 7"— zł. — Rzepik zimowy od 
15"75 do 16 — zł. — ‘Rzepak lttni od —•— do
—•— zł — ‘Lnianka od —•— do —•— zł. —
‘Nasienie lniane od —■— do —•— zł. — ‘Nasienie
konopne o d  do —*— zł. — "Koniczyna od 40
do 50-— zł. — Eminek od —- do —'— zł. —
Anyż od — — do —■— zł. — Anyż płaski od
—•— do —■— zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od —'— do 32‘95 zł.
W terminach w miesiące: lipiec — wrze­

sień 3 5 50 zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżi J cipotobieLie: 
U s p o s o b i e n i e :

') Spokojne. — ’) Nominame — maro poku- 
pn. — 3) Nomibsinc

W a l a  t a :  m ark 63 . / J j  rubel 1.39‘/ j  Napo- 
leondor 10.31.

Warszawa 25. maja. Pszenica 242 fn. 
smól. i crdyn. — rs. — kop., pstra i dobra — rs.
— kop., wyborowa 11 rs. — kop., żyto 232fn. wy­
borowo 6 rs. 50 Kop., jęczm ień 202 f. 4 rs . 80 
kop., owies 242 f. 3 rs. 60 kop.

W^rOCław 28. maja. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejsen za 20G f  po 22 mrk. 80 fn., żół­
tą 22 mrk. 60 fn., zyto na 200 fn. po 18 mrk. 80 
fn., jęczmień 15 mrk. 80 fn., owies n* 200 f. po 
15 mrk 10 fn. rzepak za 200 f. brntto po — mrk.
— to., olej po — mrk. — to., spirytus w miejscu 
m>. 1GÓ Tralles po — mrk. — fen. na czerwiec i 
lipiec po — mrk. — to., groch 16 mrk. 20 fn. 
rzep —■•—, rzepik zimowy —' —, rzepik latowy 
—■—, lnica —•—, siemię lniaae —■ —.

Poznali 23. maja. Za 50 kil. pszenica 12 m. 90 fn., 
żyto 9 m rk. — fn., jęczm ień 8 mrk, 20 fen., o-
wies 8 m rk. —  fn., groch do gotow ania —  m rk.

- fn., na pasze —  m rk. —  to., rzepik  zimuwy 
■ mrK. —  fn., rzep  zimowy —  mrK, — fn., rze­

pik la u) wy — mrk. — fn., rzep latow y — m rk
— toB hreczha — mrk. — fn., kartofle 2 mrk.
40 tu., bobn — mru. — to., łubin żółty — mrk.
— fn., niebieski —  m rk. — fn., koniczyna czer­
wona —  m ik . —  fn., b ia ła  — m rk. —  fn., groch
—  m rk. —  to., siemię lniane —  m rk. — fn. wy 
ka — mrk. — fen.

K raków  29. maja. Dowóz zboża na wczo­
rajszy targ na Baranie był nadzwyczaj mały, i to 
głównie z małych posiadłości; na odBtawę zna- 
o*Aqjssy. Jedną tyłku paruję pięknej pszenicy za­
płacona po Go zip., pośladnib gatnnki nie bardzo 
chętnych znalazły kupców i nawet po cenach zni­
żonych.

Z brakn zamiejscowych i zagranicznych kup­
ców na dzisiejszym ta rg u  KleparsKim, obrót oyl 
niewielki a ceny szczególniej poślednich gatunków  
nleg ły  spad k o w i; co ma miejsce praw ie na w szystkich 
zamiejscowych i zagranicznych ta rgach . Sprzeda­
ją cy  trzym ali J j  wyczekująco, w końcu jednak  
ta rgu  zgodzili się na ceny zniżone; pumiiuo tego 
zakupno odbyw ało się y ciasnychugranicach, tym 
więcej, że z Frus nie było kupców na ta rgu .

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
12-50 do 1450, czerwoną od 12-75 do 14-75, bia­
łą od 12 75 do 15—, żyto warszawskie za 100 
kilogi od 10-70 do 11’30, podolskie od 10-20 do 
10-80, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
9 — do 9-62, na paszę od 8-— do 9 —, 
owies za 100 kilogr, od 8 40 du 9-—, groch od 
8.— do 10—, fasolę od 9- — do 12 50, hi-eczka 
od —•— do —•— ■ koniczyna od—•— do —•—., 
wykę od — •— do —'— i rzepak od —*— do
 , jagły od —■— d  , proso od 8 —
do 8*50, kukurudzę od 8-30 do 8 60, soczewicę 
od —-— do —•—.

W iedeń dnia 4. czerwca. (Telegram Gazety 
N ar)  Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Ga­
licji 1877, z innych prowincji 2926, razem 4803 
sztuk wołów. Płacono za 100 kilogr. za woły ga­
licyjskie po 53 do 56 złr., za węgierskie po 52

Ó7 złr, a za Łolcrowe od 58 do 65 złr, Targ 
przy końcu szedł leniwo.

J . Krzysztofowiez, 
Caffe-Stierbóck.

Telegramy innych pism.
Wiedeń i .  4. czerwca. Komisja Izby pa- 

uów Rudy państwa przyjęła ustawę przeciw pi­
jaństwu w Galicji.

Wiedeń d. 4. czerwca. Corr. gener. autneh. 
twiedrdzi, że papież polecił kolegium, aby przy 
badaniu przedłożonych przez episkopat austrjacki 
ustaw szkolnych i małżeńskich, obowiązujących 
w monarchii austrjackiej, kierowało się wyrozu- 
miałLŚaą i tendencją ile możności pojednawczą.

Książę Gzerkawski przybył do Plojeszti.
Wicekról egipski miał uwiadomić Portę, ze 

z powodu powstania w Darfurze, nie może wy­
słać na termin przyrzeczonych posiłków.

Tagblatt zapowiada, że Grecja wypowie w 
połowie npoa wojnę Turcji. Moniaysrevue zapi­
suje także, że między Turcją a Grecją zapano­
wały bardzo napięte stosunki.

Pr .ga 4 czerwca. Tutejsze dzienniki, a 
mianowicie Pokrok i Narodni Listy ogłaszają 
rezolucje rozmaitych gmin czeskich, życzące Mo­
skwie powodzenia i zwycięztw, i wyrażające pa­
pieżowi niezadowolenie z powodu jego „stanowi 
ska sprzyjającego Turkum." Czescy studenci sko­
rzystali z wczorajszego jubileuszu, aby wypra­
wić demonstrację przeciw Ojcn św.

K onstantynopol d. 2. czerwca. Izba 
deputowanych otrzymała zawiadomienie od rzą­
du, według którego rząd zamierza fortyfikować 
nietylko stolicę, ale i inne nadmorskie miasta, 
na europejskich i azjatyckich brzegach morza e- 
gejskiego i Marmora. Deputowani pochwalili ter 
zamiar.

! 1 4 .o a « t& u c y u o ^ o l d. 2. czerwca. Ostat­
nie wiadomości z Bajazetu donoszą, że Kurdo­
wie zajęli stanowiska na północ i wschód mia­
sta tak, że komunikacja załogi moskiewskiej w 
tem mieście z Persją bardzo jest utrudnioną, 

i Petersburg d. 2. czerwca. Jenerał Igua- 
tiuw zastąpi księcia Orłowa w Paryżu. Powo­
dem odwołania Orłowa są jego przyjacielskie 
stosunki z bonapartystami, co oa dawna już nie- 
podobało się Berlinowi.

n ń o u s ta n t y u c p o l  d. 2. czerwca. Były 
wielki wezyr Meliemet Ruszdi wezwany był do 
sułtana i jsku jedyny środek wyjścia zalecił mu 
powołanie Midhata baszy.

„ i B e r l i u  d. 2. czerwca. Donoszą z Konstan­
tynopola, że szach perski pogodził się z su łta­
nem. Porta zrobna Persji cztery koncesje: 1) suł­
tan zrzeka się tytułu szacha. 2) Pretendent per­
ski. Mirza Abbas, wydalony będzie z JBagdadu 3. 

t Perscy pielgrzymi w Medynie uwolnieni będą od 
podatku. 4) Przeprowadzi się śledztwo z powo­
du zamordowania Persów w Konstantynopolu.

Mirw liaz. Nar: i ustal, wlaiiści
I Cały rój wieści pokojowych rozpuszczono z 
Petersburga, to o rokowaniach z Anglią, to o 
porozumiewania się z Austrją. I zaprzeczyć się 

! nie da, że tym wieściom odpowiadają i czynności 
dyplomacji moskiewskiej, popieranej przez berliń­
ską. Pomimo tego wszystkiego, wszystkie te ro­
boty są nieszczere. Chodzi im jedynie o prze­
szkodzenie, ażeby między Anglią a Aast j£ nie 
przyszło do zbliżenia się, chodzi im o zizoluwa- 
nie Anglii. Ktoby na tych pokojowych niby uspo­
sobieniach Moskwy budował nadzieje pokojowe, 

t mocno by się zawiód; Moskwa wabi inne mo­
carstw a  widokami rozbioru Turcji, i tym sposo 
bem usiłuje powstrzymać ich wystąpienie. Cała 
dyplomatyczna akcja Moskwy krąży obecnie oko 
ło  tego przedmiotu.

Izby haiidlo- 
4. cserwca

Lwćw, z 
ńcj dni*

1. Akcje ra mUuk̂ . 
( b n  kupon* bieifoego.) 

EoUj gak Kar. Lud.
.  Lwew C*erm.-J*d»v 

L*nr ' bip. gal. po 200 ri. 
s u l .0 'cred. gal- P° 200 ZL
II. Listy tastealOOzl.  
( b o  knpua* bieifargo.) 

Tuw kred. gwL 5 j r w a. 
„ „ .  4. »r. w. *.
, » „ 6 {.r oarm.

Amokn kip. k*L 6 pr 
111. Listy dlm ae  

sa 100 t ł .
(łmL m U. kred. wtoee. 6 pr
Ggei. ret kred. wkL di* 

Gtlieji i Biikowiay 6 pr 
laeowenie w 14 łat 

Tow, kred. 6 pr. ■ -*. 
i  T. óbitgt ta  100 Mi 
ludeiiifliitsoyjLe gaiło.
Pui. kraj. s r .  1873 po 6 pr
u«ay miasta Krtarw*

.  ,  Stanisławowa
T. M me 

Dukat hotoadonld 
Dnkat o **nut . . . .  
bapeleondor . . . .  
Pol imperial roLyjaki . 
itnbel rosyjski nróbr 
tlnbel rosyjski pepioruw
Pis ki. bilety **-*»
U)0 Marok m aueokiełi
Srebro . . ....................
łupuuy w arebne . .
Wiedeń, 2. czerwca. 

Pttettechny dług pań­
stwa (mo 100 li.) 

ttrnt. anatr. w bankn. 6 pr- 
« w sreb. 5 a

1881 o*i) losy (m. k
188! llt losu . 
1864 po 260 lL 4 pr. 
1860.600*1. w.*. 6 . .860 . loo »
1864.100 ,  „ •

kent* slota 4 pet . . 
Guty ust. dom. po 120 5 , 
ubUg. indem {100 mI.) 
Halie/jskie . .
8 kue idsńiK
Inne pnW ewnc pożyć* 

poi ko’, p ) Ł
6 ptw. ,

208 — 
98 — 

919 —
212  —

pittes) żąda.
zir. w. a.

206 60 
101 — 
223 — 
216 —

82 30 
76 25 
8260 
86 90

8 7 -

90 Jii

88 JO
89 — 
1 4 -
18 —

686 
5 94 
9 96 

1010 
’ 70

■MY,
6140 

III — 
09 60

69 60 
65 — 

284 - 
-34 — 
108 25 
110 25 
119 50 
131 60 
71 30 

138 60

“3 90 
79 60

96 50

8330 
7726 
83 30 
8 7 -

8 9 -

9120

8610 
91 
1560 
2 0 -

6 
6

io io
1040 

1 80 
1Ś6*A
62 40

112 50 
1 1 2  —

59 80 
66 20 

258 — 
288 
108 75 
110 76 
20  —  

71 60 
71 50 

18950

Vv ęg. poi. pMra p« 100 ffl. 
Tjt« _  poi. kol. po 400 fr.

Akcjt bankowe.
njrl r-anrt . po 300 zł. 120 

Bodoncret an. 200 zł. 
Zakt. kr. dl* ban. i przem 
Zakl. ar. wgg. 200 zł. 
Tow. esk. n. au st po 500 zł 
Brance - ansv. po ino M. 
Fr»»co- r ęrlar po A ń  zł. 
Gal. bank hip. po 200 zł. 
Gal. bank dl* han i .  i przea

po 200 złr...................
Gal. zakl. kr. ziem. pn *00 zł; 
Benten bank po 160 zł. 
Bankn ta r. i.**'* pj*c J >zł. 
Bankn pow. ai «r |jo 200 _Ł 
' nionbaak po 14C s ' 

crui Cul bank pc 100 zł 
- orkehrab. pow. p(i 140 a? 
Med. banir-di. po 100 zł

Akejt kolei.
AlbreohU po 200 >L . . 
AlfBldzkiej po 200 zł. sreb 
Daiestrunekiej ,  .
Elibinty ,  tt M
FerdyusnO* półn. po 10X)

zĆ m. k ..................
1 raac. Józ. po 200 zł. w. a. 
Koi. gal. Kar.Ludw.po 200

z* ul. k....................
Lw. Czor. a Jas. po 20u zł. 
Mor. £wL (oent.) po 200 
Aust. pól zaeh.pi) 200 zł. ar.

.  a lit B. po200zł. sr, 
Budom, po 200 zł. sr. 
Siódmiogr. po 2i,0 w a. cr. 
Staafsoisb. Ges aoozł.w.a. 
Sttdbahn po 200 zł. srobr. 
Tramway tried pe 200 zł 
Wę,? galie. (Łap.) p< 
Węgiors. pół. wschor 

200 zł. sr. . .
Weg. złch. ( f l b . )

abe a,. w. a
po

■dJuje przemysłowe. 
indow.Tow.at t.po200z 

a a wied. B lot , .  tanieli pom. .  luC ,

v4 lohjodan
aO 60 tp ta  a H tL t5 p 'w a .

Gd.Tow tł.riem.tpr.wjt 
5 pr w. a

■Jii KU

płaca Żąda

złr. w. a.
71 75 
1 2 -

i-i
12 25

63 50 69 —

38 20 
127 26 
6 4 0 -

138 40 
127 76 
650 -

771 — 773 -

46 - 47 -1 
1 

< 
i £

2 77 — 
57 -

9460
s e ­
a t  —

186 50 136 50

leu
114 —

ess - 
114 50

20375 
98 50

204 25
99 50

108 50 509 -

103 60 
89 50 

220 50 
74 -  
9 1 -  
79 —

104 —
82 - 

221 25 
75 50 
9 6 -  
8 0 - .

9025
------

91 -

88 60 8 9 -

105 76 
87 ŁO

10626
48 —

82 60 83 50

plącą 1 iąda
ztr. w. a

T a r  kred. miejskie 6 pr. 8 )— 8 —
Galie. uank hip. 6 pr. w. a. a ) - 8650

„ Zak.kr.włość.tfpr.w.a. 8 6 - 87 -
fiauk nar. austr. m. k. b pr. — . -----

.1 „ , 9580 9595
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (sa 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 6 pr.
100 zł. . . . . . 66— 67—

Alfbldt 200 zł. 5 »r. ar. w. a 
Czeska ł  300 zł. 5 pr. s. w. a

6250 63—
__ ___

Elibiety po 5 pr. sr. w. a ?050 9 3 -
„ eir 1862 5 pr, . . 9'50 91—
„ em. 1870 5 pr. . . 8350 81—
.  tm. ld?2 6 pr. . . 8 3 - 8350

Fordyuouda pół. 6 pr. m. k 9750 9850
1  ,  5 pr. wda 107— 10760
.  ,  6 pr. sr 

Gal.Ku, 800u .6pr.ra .w.a
10950 jlO—
9950 lOO-

a u .  em. 6 pr. „ 96 50 9675
a O .  en . 187i 3C0 ___ ------

1 v.»ł . a 800zł. R pi 
L ir Czer. Jas. 1. em. 1865

___ —

300 iłi 6 pr. srebr. w. a. 74— 7450
Lw. Czer. Jas. 11. em. 1867

zł. 5 pr. Brebi. w. a. 7160 7250
Lw. Gier. Ja III. em.

300 zL 6 pr. si sbr. w. a 6150 6 2 -
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1372

800 zł. 6 Pi. srebr. w. a. ___
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. z............... 7275 i'7325
,  om. 1869 p<c 300 zł.

6 pr. srebr. w. a. 7976 7025
„ ‘872 po 300 zł.

6 pr ar b . w. a. 6835 6975
8iadadogrodz. fr. 500 pr 6725 6750

Papiery loteryjne {set)
Zak. kr. dla handlu i prz. 16*26 16176
K lary  po 40 zł. m. k  . 28 — 3 0 -
Kegieyioh po 10 zł. u. k 1150 1250
Krakowska po 20 zł. 1475 1 5 -
Pab. i V po 40 ,  »■
UbUclfa po 50 ,  « •

2 8 - 2850
1360 1376

Ks. B*lw pa to ,  „ . 3725 377b
st. (łauoia pr 40 „ .  . 2650 27—
>t nisławowak.* (poi.) p,

29 zł. w. a. . . . 1860 1960
Wałdsteia po 20 zł. ai. k. 2326 2375
Windiszgrfttz po 20 zł. „ 2350 2425

{Dewizy 3 miesięczne.)
Bor lin 100 m ark . . 6110 6140
Franlfort 100 marz 6110 6140
Ranrborfl 100 u a rk  ntark 6110 6140ł.->-:y ;c Ir 27 <0 .2635
hwji I* 1 015 5nT>

Ko”espondent z Stambułu do Pesiet Lloyda 
donosi, że kilkudziesięciu żomierzy z formujące­
go się w Stambule legionu polskiego odpłynęło 
do Erzerum, ażeby tam skupiać w około siebie 
Polaków, którzy to zbiegli z ai mii moskiewskiej, 
to wzięci zostali do niewoli. Dotąd w Erzerum 
już było samych zbiegów około 800 Polaków, a 

(między nimi kilkunastu oficerów.

I Austrjacki gabinet, postępując bardzo ostro­
żnie stara się kruki, które poczynić zamierza, po­
czynić w purozumiemu i z Moskwą, i z Turcją, 
i z Anglią, a ma się rozumieć i z Niemcami. 
Nawei wystawienie korpusu obserwacyjnego w 
Siedmiogrodzie pragnie za zgodą Moskwy prze­

prowadzić, a nawet już donoszą że Moskwa się 
na to zgadza.

Tymczasem Turcja i Anglia nie mogą się 
pomimo usilnych starań, zgodzić na okupację 
Bośuii i Łtercogowiny. Natomiast tak Anglia jak 
i Turcja zgadzają się na okupację Serbii, gdyby 
Serbowie zamierzał' wziąć czynny udział w woj­
nie moskiewsko tureckiej. W dziennikach zaś 
półurzędowych austro-węgierskich zaczynają już 
przyznawać, że coś podobnego jak mobilizację 
już postanowiono w Wiedniu. Nie bedzie to je­
dnak właściwa mobilizacja, bo wojska zostaną 
na pokojowe;' stopię, a tylko silniejszy k o r d c n 
graniczny w Siedmiogrudzie, Banacie i Eroacji 
ma być wystawiony. Więc zdaje się, żp na taki 
kordon graniczny Moskwa się zgodziła!

Książę Leuchtenbezgski wyjechał ztąd do 
Plojeszti do moskiewskiego obozu. Tej podróży 
księcia przypisują szczególniejsze znaczenie; wia­
domo bowiem, że na przypadek utworzenia mo­
skiewskiej sekunilogenitary w Bułgarji, bardzo 
często księcia tego przeznaczano na to stanowi­
sko. Według innej wersji idzie tu tylko o na­
miestnictwo tn spe.

Od czasu do czasu okazują Moskale zamia­
ry pokojowe, jak gdyby komenda przyszłością 
leżała w  ich mocy. Pogłoski łączą Bismarka z 
temi zamiarami. Trudno jednakże przewidzieć, 
kiedy zbliży się czas w którym o zaprzestaniu 
wojny na serjo mówić będzie można. Którakol­
wiek ze stron wojujących wielkie;' dozna k]p,ski, 
to właśnie wtedy żadna z nich nie będzie shłor- 
ną do ustępstw. Turcja nawet w nieszczęściu 
musi się liczyć z opinią publiczną całego dzisiaj 
tak rozgorączkowanego muzułmańskiego świata. 
Dłnższa zaś wojna, bez stanowczych rezultatów, 
dafito  prędzej utoruje drogę dc pośrednictwa. 
Choćby zaś carowi zebrało się na sentymeniai- 
ność, to jeszcze to nie wystarczy do pomyślnego 
^ułatwienia sprawy. Wiedeńskie i berlińskie te­
legramy limesa mówią, że te pokojowe wieści 
nie wywarły żadnego wpływu ani na urzędowe 
ani na dyplomatyczne sfery i uważają je tam 
co najmniej za przedwczesne.

Prezydent municypalnej Rady paryskiej, Bon- 
net-PDYPrdier został przedwczoraj aresztowa­
nym. Mniemają że Rada municypalna paryska 
zaraz rozwiązaną będzie.

Bonet - Duverdier wybranym był dopioro

przez ballotowanie. Popierał go Bappel a Bepu- 
blique francaist Gambetty potępiała go. Jest on 
bardzo radykalnym, lecz najzacniejszego cha- 
rakteiu, surowszym ale i bardziej łubianym ani- 
zeh jego poprzednik Floąuet (który carowi A le­
ksandrowi na wystawę w 1867 roku w Paryżu 
zwiedzającemu zawołał: „Vive la Polognc ; p. r.)

Przyczyna aresztowania p. bonnet-Duver- 
fiier jest następująca: W zeszły piątek było w 
St. Denis zgromadzenie renublikafiskle, na które 
zaproszono osoło 300 03ób. P. Bonnet-Duyei- 
dier w mowie swej rzekł między innemi: „Prze- 
dewszystkiam musimy walczyć bronią serutinium, 
a gdy ulegniemy, będziemy miel' prawe chwyce­
nia się środków, jakich się używa przeciwko zdraj­
com." Powiedziawszy to zrobić miał mówca gest 
okazujący, iż myślał o st'ze*aniu.

Z pewnego źródła podaje Morgen-Posl wia­
domość, że car Aleksander po prostu dlatego 
opuszcza Petersburg i do armii się udaje, iż w 
Petersbuigu miano odkryć ślady szeroko rózga 
łęziouego sprzysiężenia, w które nawet osoby z 
carskiego dworu zawihłane być mają.

j P e t e r s b u r g  4. czerwca. Przy 
bombardowaniu So*wy nszkoJzony 
koćciol i wuzystkie budowle.

Oddział Tekiuów, 4SOOO ludzi l i­
czący, uderzył 2 5. moja u> jenerała  
Łom abina pod K islar-wat. P c czte­
rogodzinnej walce z wielką stratą od­
parci. btarszyzna przedkłada prośby 
uległości.

(Eislar-wat nazyws się w narzeczu miejsco- 
wem Kisłowodzk, forteca j miejsce kąpielowe, 
niedaleko Piatygorska. Pekinami zaś zowie się 
ludność, nazwana przez Moskwę Ossetinami a 
•kraina ich Ossetją. Jenerał kozacki Łamakin 
jest zastępcą jenerał-gubernatora oołasti P er­
skiej, t. j. prowincji nad Terekiem (ze stolicą 
Władykuukazem), jenerała Lorisa-Meiikowa, któ­
ry dowodzi teraz pod Ilarsem. Te wyjaśnienia 
potrzebne są do ocenien;a, jak daleko sięga po­
witanie na K aukazie; p r )

L o n d y n  4. czerwca „Office Reu­
ter" donosi z Erztruuf; Turcy cofnę­
li się po pojawienin uię m oskiewskiej 
straty praednief pod Oltf. K ari fest 
dobrze w żywność zaopaihzonj ; po­
mimo tego załoga pobiera tylko pc- 
łowę racji. Fort«*c«j zupełnie jest oto 
czona R om unikaeja telegraficzna 
p rieru roa . Stanowisko fikukiara ba­
szy pod Sewlu jest nie do utrzym a­
nia, gdyż dMojkwa w forsownycń mar­
szach maże zir. jogo ty ły  azę dostać. 
tKzmoenić go ma korpus, który od 
W an. jest w pochodzie.

Konstantynopol dnis 3. czerwca. 
Moskiewscy zwolennicy rozpuszczają fałczy 
we wieści, iż w Karl jest brak żywności, 
że fort Tazman jest zdobyty

Turecka główna kwatera jest obecue 
między Sewinem a Cnorassanem i .uz bhs 
kie jest połączenie prawego skrzydła z środ­
kową armią.

P a r y ż  dnia 4 czerwca. Podług „Mo 
nitora" niep”awdopodobnem jest, aby przy 
szło do drugiego odroczeniu Izby. Po inter­
pelacji CG dc tuesażu prezydenta, książę 
Broglie zażąda narad nad, budżetem, a gay- 
by Izba odmówiła, nastąpi rozwiązanie Izby.

Kair O dnia S czerwca. Król Abissynji 
przyjął propozycje pokojowe, poczem nastą 
piło zawarcie pokoju z Egiptem

Petersburg dnia 3. czerwca Według 
nadeszłych wiadomości z placu boju jenerał 
Krawezenko miał dnia 28. maja zaciętą po 
tyczkę z nieprzyjacielem, 3000 ludzi mają­
cym, przy przejiciu przez most w Bagoda. 
Dnia 29. maja przekroczył Folane (!) po 
utarczce rzenę Kodor i doszedł ao Digerd. 
Nasi stracili 20 w zabitych i rannych.

(Z tego biuletynu widać f z Sugdidi jenerał 
Krawczeuko sam przedsiębi-pł wyprawę na Su 
cnum-Kaleh, że pod Baguda dnia 28 m aja prze 
piawiał sie przez most na rzece Kodorze, tam 
pon.usł wielką klęskę i że Folane z rozbitkami 
wróciwszy się przez Kodor, w ucieczce spiesznej 
douzedł az do Digerd, sześć mil od rzeki 
Kodoru w jednym dniu)

Powstańcy w Salata^ii zo.tali pobici. 
Kolumna księcia Nakasziaże pobiła 500 po­
wstańców na granicy Sakiavii; 80 powstań­
ców padło, 100 wzięto do niewoli.

Po pięciogodzinnem bombardowaniu So- 
czy przez dwa monitory turecKie usiłowali 
Turcy na czterech łodziach parowych wylą­
dować, ale ostrzeliwani przez strzelców na­
szych stracili osadę łodzi tych a przezna­
czone do wylądowania wojsko zostaic zni­
szczone. Monitory z łodziami odpłynąć 
musieH.

W ied eń  dnia ii. czerwca. Węgierska 
deputacją regnikolarna po długiej rozprawie 
zgodziła się co do restytucji podatkowej pod 
pewnemi zastrzeżeniami na przyjęcie wnio­
sku rząaowego.

Petersburg 3. czerwca. Car, następ­
ca tronu i wielki książę Sergiusz wczoraj 
w nocy odjechali do arm ii r.&ddunajskiej.

Koiro d 3. czerwca. Odpłynięcie dal­
szego kontyngensu egipskiego wstrzymane, 
gdyż egipskie okręta. do eskorty przezna­
czone, za słabe są do obrony przeciw okrę­
tom moskiewskim. Czekają przybycia okrę­
tów tuieckich.

H aga  dnia 3. czerwca. Królowa umar­
ła dziś w południe.

Wvsiatnit) chwili otrzymujemy następujące, 
telegramy:

Konstantynopol 3. czerwca. IzDa 
obradowała nad budżetem, podniosła liczne 
zarzuty, mianowicie co do wypłacanych 
przez państwo pensyj i co do komi­
sowego, płaconego bankowi otiomauskieuiu. 
Uchwaliła auKietę wysadzić co do nadzwy­
czajnych wydatków, ustanowię! e rady wo­
jennej, zniesienie biura prasowego.

L o n d y n  4. czerwca. „Office Reuter" 
donosi z Konstantynopola, że Moskwa już 
tylko sześć godzin oddalona od Eizerum. 

i K o nsi ta n t j r u s  p u l  4. eierwCa. 
I SLuktar baaaa donosi z E n n m iu  pod

d n i e m  d z is i e js z y m  , i e  s ta n o w c z a  b i  
tw a  l a d r  g o i  z iu ę  p o d  J E r z e rn u  i s p o ­
d z ie w a n a .

Belgrad d. 4 czerwca. Tron Milana 
jest zagrożony. Omladlna dąży do wywrotu 
na rzecz księcia Nikity Czarnogórskiego. 
Zwwanie skupczyuy ma być odroczone.

Konstantynopol d. 4. czerwca. „Ha- 
vas“ donosi, iż podług depesz Erzerumskich 
główna kwatera Mukiara baszy obecnie jest 
w Koeprukoei. Moskale są jeszcze pod Olti. 
Kars opiera się dotąd ataaom Moskwy Pod 
Suchum-Kaieh Moskwa poniosła klęski w 
nowych potyczkach.

Między Widdynem a Kalafatem wczo­
raj ponowna kanonada. Rumuni musieli po­
rzucić roboty fortyfikacyjne. Żegluga na 
Dunaju od ujścia Timoku do granicy austr­
jackiej wolna. Turcy bardzo energicznie za­
atakowali Czarnogórców.

Ostróg duia 4. czerwca. Książę Miko­
łaj wyprowadził wczoraj swe wojska z Bie- 
iopawłowic do Hercogowiny, ażeby się po­
łączyć z korpusem który pod dowództwem 
\ \  ukoticza obsadził wąwozy Bugi, wiodące 
do Niksiczu, Tureckie wojska, stojące pod 
Welicjbrdo usiłowały nadaiemnie, ruchem 
naprzód ku wzgóizom rasinskin udaremnić 
poi Wicoacą to połączenie. Książę je od­
parł. W Albanii Turcy maszerują ku 
Spużowi.

(Tu>’kom chodzi o zaopatrzenie przez wąwo­
zy Dugi twierdzy Niksiczu, a gdy teraz książę 
Czarnogórski swe siły główue tam wprowadził, 
więc tam toczyć się będzie walny bój. Ruch 
Turków 3 Albanii na Spuż ma na celu wpaść 
w głąo Hercogowiuy, podczas gdy w wąwozach 
Dugi zgromadzone są wojska he-cogowińskie.)

B erlin  dnia 4. czerwca. Kreuzzeitung 
wspomina o pogłosce kursującej w kołach 
dyplomatycznych, iz wkrótce ambasador an- 
gielsiii, lora Russel, odwidzi Bicmarka w 
Kissingen.

Ateny dnia 4. czerwca. Izba przyjęła 
rezolucję co io  utworzenia gabinetu, z wy- 
szłego ze Zian.a, się stronnictw. Komundoros 
zdawał sprawę z rokowań z przewódzcami 
pary i.

- edezas wczorajszej demonstracji przy­
rzekł Komunduros zaprowadzić powszechne 
ćwiczenia wojskowe dla całego ludu.

Konstantynopol dnia 4. czerwca, de­
pesze z Erzerum aouoszą: Kars jest otoczony. 
Związki z Earsem przerwane. Muktar-basza 
cofnął aię do Sezoin. Położenie w Azji jest 
groźne.

Konstantynopol unia 4. czerwca (urzę­
dowe) Moskale od Suchum-Kaieh zostali 
wyparci na odległość 16 godzin ku Czer- 
kSssjf, 3C godzin ku Elbrusowi, sześć go­
dzin ku Gegorgii.

Dzisiaj sułtan odwiiził seraskierat (mi­
nisterstwo wojny).

PBZEDCTa UTENIe  WIECZORNE.
W teatrza hr. Skarnka,

We wtorek dni* 5. czerwca.
 Ostatni występ p. J ó z e f a  R y c h k e r a .

Wujaszek całego świat*
Komedja w 3, aktach R, Benediza. 

Początók o godzinie wpół do 8mej wieczór

KURS CIET.DY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 4 czerwca 1877. 

godzina 10 minut 45. przed połndniem.
Akcjt kied. 138 60. Anglo-anstr. 69 —
Kolei Har. Lud. 2C4 —. Kolej połud. 74 25
Napoleoudor 10.05. 0 sposobienie, stałe.

WIEDEŃ 2. czerwca 1877. 
godzin* 2. minut 36. po poiudnin.

Lasy kredytowe 161.75. "Węgier, kred. 133.«0
Akcje fran.-anst. — 
Unioiisbaiik 4Ó.7Ó 
Nordbahn 185 50. 
Kolej Au Li. 95.25 
K-lej Lw.-cze* 98 50 
Rndolftoahn 103 2b 
Węg. obi. pań. w zł. 60.— 
Loayzr. 188-, 13125. 
Verkehrsbahn 76.75 
TVęg. galic, kolej —.— 
Bankyerein 53.—

■cmgio-austr. 68 50 
Kolej Kar. Lud. 206 50 
Kolej połndn. 74 50 
Kelej Elżbiety 135 50 
Węg. Nordoatb. 9 i  ^5
W ęg. O s t b a n .____
GaLic. iademnlz. 84 _
Kolej siedmiug. 80.50 
Losy tureckie 12 — 
Eolej państw. 222 50 
Losy węgier. 71 75 

Marki niemieckie ct. 61.65Koiej Albrechta 34.
Rosyjski rnbel papierowy 1.347,.
Usposobienie: stałe.

Berlin, 2. czerwca Rusi. Bauknoten 217.30. Cre­
dit Act. 222.60. Lob ibarden 121.—. Galizier 82 4O 
Staaubab”! — . Rrmtoier 12— . Oesterr.-liajk- 
notea 161.40. Usposobienie — .

Ka*i galic. T o r . kredytow ego.
Kupuje. Sprzedaje. 

57* Listy zastawne po . 82 25 82 75
r, » po . 76 75 76 50

Lwów, dnia 4. czerwca 1877.

N a d e s ł a n e .
Adwokaf dr. Józef Skałkowski

p r z e p r o w a d z i ł  
się do kamiemicy Wnej Torosiewiczowej 1. 10 nj;. 
ca Gzarniecaiego, gdzie apteka pod rzymskim ce 

sarzem T/imsem.

i
^ O D Z tE C K t

PORTLaND- cement
poleca najtaniej

A u g u s t ;  S f f t e l l e n b e p g
we LWOWIE.



Hajidęl toy,ar<j> 
korzennych i Kjlonialnyui 

H . €  U  I C S  E  »  A
w R ynkn pod 1. 40 

otrzymuje cięgle świeżą wiosen;.ą

Dwa majątki większe
d o  s p l r z e d a n l a .

Jeden w powiecie Dąbrowskim, obwo­
dzie Tarnowskim 2 mil od kolei drogą 
krajową odległy, w obszarze przeszło 90 ' 
morgów n. a. g ran tu , pomiędzy temi 80 
morgów młodego lasu, z gorzelnią i pro­
pinacją w miasteczku powiatowem, nio­
sącą bt(Y) zł. rocznie.

Drogi w powiecie Krośniańskim, obwo­
dzie Przemyskim, w obszarze 750 morgów 
n. a. grantu, pomiędzy tem 201 morgów 
lasu i 50 morgów łąk. z przepysznym do­
mem mieszkalnym i bardzo dobremi bu- 
dynkąmi gospoda rczemi, murowanemi, oraz 
propinacją. 2428 1 - 9

Bliższej informacji udzieli p. adw. i)r 
Stanisław  T o k a rz  w Tarnowie*.

Br. h m
lekarz szpitala

w Nowyw Sączu
mieszka przy ulicy Staro Sądeckiej 
Nr. 207, I. piętro (dotn p. Raub ■); 

ordynuje cd ‘5—4 po południu.
2ł3:ł 1 - l

Ąngielskie , Szkockie i Francuskie

We
DWIE

większa i mniejsza,
g n a

Lwowie są
KAMIEMCE

razem lub pojedyn 
czo do sprzedania, lub zamieniania za 
wioskę, dworek lub mniejszę posiadłość, 
bądź to we l.w ow ie bądź na prowincji.

Te domy dają 1'Jpret., kupno bar­
dzo przystępne , albowiem iększa suma 
z Gprct. ulokowaniem zostanie przy g run ­
cie na lat 21 Także je s t do w ypoży­
czenia na pupilarną pewność kwota 
IOOO zł. na dłuższy czas.

Bliżsąą wiadomość ndzieli ua fran­
kowane listy W ny Krzypowski c. k. poczt 
mistrz w Mościskach 2379 3 - 5

iiżowie Pomieszkanie STAW
wraz z z a k ła d em  kąpielow ym  
na W alce (t. z. Rofmanówce), jest do 

;>■. , ; gló;vny;.i. mila .«1 stacji ko-|przy ‘ plsco Dfarjacklu* po.l 1. 8  n. wydzierżawienia.
• inbor, o«l!.v.i*i.! się u.i dniu u  j a n r M  do wynajęcia na iszem pia-

w y p r z e d a ż .  w  d ro - ltr z e  4 pokoje frontowe z przedpokojem i 
d z e  l i c y t a c j i  i n w e n t a r z a  ro b a - ik u c h n ią . Wiadomość a dozorcy domu i 
o z e g a .  a i c r o g a c l z n y «  k r 6 w  etc.,iw Rynku pod 1. G, na 2giem piątrze.
v. r , . z-.iki-.-i, narzędzi rdniczych. 1 2393 3 3

2427 2 —2

T Ł p s lI n o ś ć  A s -V ‘s r e n t  form acji
^  ® rm uTiiL’n ii» 11 m 1 ab ta  ar

Rozmaite Powozy
do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli dr. Filip 
-l^uker nlięa Mayer*, I. 2. 2417 2—3

W Ę D K I ,  H l t Z B I  i  t  p  
P r z y b o r y  d o  ł o w i e n i a  r y b

w rzekach, strumykach górskich i stawach 
w największym wyborze, po cenach bar­
dzo umiarkowanych, poleca magazyn pod 
firmą 2392 3 —3

A- N a d w o t f z k i
we L w o w i e , Rynek Nr. 27.

C. k. wyłącznie uprzyw

w t a lć z M
( Tahldt-KraftG lanzstdrh:)

Franciszka P a f mf e  w Truinowie,
który namaczanie pólkoszulków i wstawek itp. 
zwykłym rozpuszczonym kro hmalem su­
rowym czyni zbędnem, nadaje bieliznie 
cudowi;,go p dysku i bieli, i przydaje się 
szczególnie do bielizny iienkiej, strojnej i 
tu prasowania. Tabliczka kosztuje tylko 
li) ct. a. w. wraz z całą nową instrukcją 
użycia w prasowaniu, oraz z receptą ua

MAGAZYN MEBLI
O b ić , L u s t e r ,  D y w a n ó w  U d .

R  SchiSna i E . S ch olza  w hotelu Langa w oficynach, z 
dniem 17. kw ietnia po wstąpieniu E d w a r d a  i i e O h a r t U j i  w 

miejsce zmarłego E .  S c h o l z n

WdT przeniesio-ty pod now ?, f i r m ą  ”̂ 6®

B. ScMn i GeM&rdt
^0 S C  <lo fr o n tu  ho te lu  Laii” ;i p rzy  placu Marjaekim  

(gdzie dotąd kdęgarnia p. F. II R ichtera się zmijdowata) 
znacznie r ó n z e i zon y i obficie zaopatrzony w świeżo 
sprowadzone najnowszego fasonu M eble , Lustra, modne i gu ­
stowne obiela  na niebie, dywany, iira.uki, sukna na  

podłogi itp. następnie 
w kom pletn y wybór, m ebli żelaznych tj łó ż k a , umy­
w a ln ie , łó ż e c z k a  dz iec inne , k o ły s k i, k an ap y  k rz e s e łk a , s to ­

lik i do o g ro d u  I n am io ty , w kof.cn
l y C e b l e  z  d r z e w a  g i ę t e g o

poleca się łaskawym względom.
Na tapicerslcie, szm ukierskie i inne w handel meblowy 

wchodzące roboty zamówienia przyjmuje, i ja k  najskrupulatniej 
załatwia. 2177 7—V

fe n y  um iarkow ane i stałe.

Dla gospodarzy wiejskich i rolników.

lasienie igielslioliburaków pastewnych.

W IftblitCM
j  B om , w rzw aicarskim  s .y lu  je s t
gjdo najęcia nu całe lato, dostateczny dla 
" jednej zamożuej rodziny, składający aie 
|z sześciu pokoi, z dużym balkonem, kn- 

j.cjmią, izbą. piwn cą, blisko źródła i ła- 
|  zie.nck, można mieć przytem stajnie na 4 
j  konie, wozownię, a nawet na i-i,lanie je- 
J.duą lub dwie kro yy dla własnego nabiału 
SjZghisić 8ię listownie franc i do Zarzadn 
1'gospodarezogo w W zdow ie.

2432 1—3

Zatwardzenia
'zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek rośliunych CAUVAlNA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

I i zagranicznych od la t 30 zawsze z wiel- 
kiein powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się niywać jako środek 

i orzeźwiający, oczyszczający kjew lub spra- 
wujiicy przeczyszczecie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
fet. Qocntiu 24. WyniagaC ff.i 1 tyiv aby 
pigułiti Cauviiiiia zuajdowaly się w pnde- 

| teczkach kartouowych, włożonych w pa.deł- 
I ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj- 

dowal się napis Caaoain. 1173 8 —»
W 1’aryżu p. Bebant, rue St.'Quen;in N. 25.
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. l i .  M lkolaneha i Z . K uekera, 
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. T rsn- 
czyńskicgo i W. Reiiyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mankiewicza; w B r o d a c h  w 
atit. pp. Af. Knllak i Franzosa.

Te buraki, najpiękniejsza i najwydatniejsze ze wszystkich dotąd znanych 
buraków pastewnych, w yrastają w objętości 1 do 3 stóp i waża 6, JO do 15 lun- 

wywabianie plam, powstałych z atramentujtów, bez uprawy. Pierwsza upraw a odbywa sie z początkiem maren lub w kwie
lub rdzy. Mniej jak 5 tabliczek nie wy-;tniu. Druga uprawa następuje w czet wcu lub lipcu , ta'kże z początkiem sierpnia! dnim wieku zdrów- pracowita uzdol 
1 a  „  f  . . „ „ i ,  "  w t°dy nH takiej roli, z której zebrano sprzęt traw y zielonej, wczesne kartofle ,|niona, rozumiejąca praktycznie zarząd go-

M k t a d  we Lw ow ie w h an <11U rzepak, len lub żyto. W ,4 tygodniach wyrastam buraki zuuełme . a  później U-spodarstwa ogrodnictwa, nadzór sług  ogólne

O S O B A
wolnego stanu, dobrze wychowana, w śre-

p. M aurycego B alłu liaiia  
placu M arjackim  1. 8 .

przy praw i.ne, służą ua potrzebę zimową gdyż takowe aż do przyszłej wiosny zatrzy-,zatrudnienie i pożytek domu
m il I !1 U litu  IW lł ł' IlAÓÓ ł + elito !aU,5 .... i..__ 1.  I _ I I '    I_________ ____________ i  .. 1 .  /> , , . , , , . .  *

przy ulicy L.c&kowskłej p--d N. 110, Skła-, - 
daja, fcię z domu mieszkalnego o 5 poko-,LWOW 
jacii, oraz z budynku w którym znajdujei ~  
śię kierat V  sile 3 koni, niemniej ś tajni, 
śpi1, lirzu li i szopy i morga ogrodu warzy-l 
v-mego ; nadto studnia na dziedzińcu, jest 
z nośnej r ki a o  sprzedania lub  
do uajęcia . 2434 1—3

Zgłosić «.i • na miejscu wył wyinienionem.

,poszukuje umieszczenia, oferty łaskawe 
.blpras-za się adresować JT. lhuuiO w lcz,

1—1

Okólnik.
Zuilain lokalu.

K  Firchtegott, , - Toi,,ri.stw,
lekarka damska ma zaszczyt zawiadomić,!s a ,a c n  l e &02 IO W a rz y s iW a

A k t rozlosowanie dzieł sztuki 
pomiędzy członków Krakowskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pię* 
knych odbędzie się dnia 28. czerwca 
b. r. o godzinie 12. w południe ntti

miee/.ka obecuie 
przy ulicy Lipowej

w domu pod Nr 209 
w S t a u t a l a w n  w i e

i źn przyjmuje do swego wygodnie i gu 
:iti-wiii“ zaopatrzonego pomieszkania osoby
..idiyw.i mające słabości, ręc tąć  za dobry 
wikt i obsługę tudzież zachowauie i prze 
strzc-anie  tajemnicy. 2431 1—-.2

Pomocnik handlowy
ii-dulciony w każdej branży poszukuje 
natychm iast umieszczenia do handlu lub 
kantoru w miejscu lub na prowincję.

Szanowni refiektanci zechcą swe o 
l*r,ty ąłożyć IV . H .  p l a c  D t i n i j j r i  
k a ń s k i  Sir. 3 .  I. piątro. 2436 i —3

Uprasza się więc tych S z a ' 
nownych P . P . korespondentów i 
członków Towarzystwa, którzy do­
tąd należytości za akcje nie niecili; 
iżby najdalej dó dnia 1 5 .  c z e r w c a  
takowe do kasy Towarzystwa prze­
słać me zaniedbali, w przeciwnym 
bowiem razie narażą się ua utratę! 
korzyści akcjami zapewnionych.

Kraków, dnia 1. czerwca 1877.' 
Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół 

Sztuk Pięknych w Krakowie.
2421 3 - 3

t *  P R A C O W N I A  O B U W IA
męzkiego, damskiego i dk  dzieci

A .  t i a r l n n r x l i łV < /ó
we L w ow ie przy ulicy S o b iesk ieg o  1. 12 , (kamienica W. dalu- 

towskiego gdzie dawniej była Administracja „Gaz. Nar.“)
Otworzywszy pracownię obuwia wszelkiego rodzaju, oświadczam szan. 

Publiczności, że. mając wielką prak tykę w swoim zawodzie, nabytą przez 
diugio la ta  zagranicą, wykonuje każdą robotę z m aterjaiu najlepszego, spro­
wadzanego z fabryk zagranicznych, trwale i w zgrabnych fasonach.

Polecając swoje usługi szan. Publiczności, mam nadzieję, że raczy 
mię swemi zamówieniami lic/.nio zaszczycić. Z porażaniem  

2398 3 -  3 Jn . j f l u r k o H i s k i .
Zamówieni* a prowincji wykonuję rychło i według Życzenia.

mują swą pożywuość i trwałość Funt nasienia w gatunku wielkiego kosztuje 6!rzeczy ważniejszych bieliznę etc. pczytei 
marle, średni gatunek 3 marki. Niżej pół funta uie sprzedaje się. Wysiew na morgjgłównicjsze ręczne roboty mogącii wyka 
pól funta. Przepis uprawy d i^a jo  się do każdego zamówienia. Nasienie poleca |zsć się chlubną rekomendacją; w ogóle jes

O r y g in a ln a  I» a » ta  P o m p a d o n r .
Sławno od la t 150

H j-'-Ko jedyny środek leczniczy i konserwacyjny, zapomocą które) za pisemną 
% gwa-ancją w ciągu 14 dni bez śladu usuwa sięp ieg i, ostudy, pryszcze, dzioby, 

wągry, czerwoność nosa, w ogóle każdą nieczystość na tw arzy. P lsem iia  
oW urancja daja takie zapewnienie, że gdyby ta  oryginalna Past* Pompadour 

Ul uie skutkowała, pieniądze bez przeszkody oddane będą. Cena słoika z pize- 
hf pisocn użycia i zł. f.O ct. u 'W i l h e l m i n y  B i s ,  * wdowy po doktorze 31-

WOT Z M IA JiA  t O K  A li  U .
Od wielu lat zaszczytnie znana P racow n ia  w yrobów  intro- 

1 Batorskich i galanteryjnych
M I C H A Ł A  S I A H O  W S H I I G O

przeuiesiouą została z początkiem maja r. b. 
do kamienicy W qohr. Bawor uskiego p r i y  u ) .  C z a r n i e c k i e g o  1. 2 .  

obok jeneraluej komendy na  dole.
Dziękując za dotychczasowo względy, jakiem i mnie Szanowna PT. 

Publiczność obsypywać raczyła, upraszam o takow e i nadal, oznajmiając, że 
i na przyszłość jt-dynem zad;, u i era mojem będzie, trw ałą i elegancką robotą, 

’ jako teź  ile możności jak najumiarkowańszemi cenami wszelkim w zakres 
mego działania wchodzącym wymogom całkowicie zadość uczynić. Również 
i z prowincji przyjcnujo franco tak  książki do oprawy, jakoteż inne roboty 
introligatorskie i galanteryjne i odseła takowe w jak  najkrótszym  czasie za 
pobraniem pocztowem. Z poważaniem
2108 2 —3 M i c h a r  h t  m o w s l . ! .

E r n s t  L a n g e ,  Sc ho ne ber# bei Berlin W.
Frankowane zamówienia załatw iają się odwrotną pocztą. Jeżeli do zamó­

wienia uie dołączono należytości/ wysyłka następuje za pobraniem pocztowem.

Ę k i s tJ & ś ź *  x l  J o r  j t A C j r * '*

W yrabiane z bilifiskiego szczawu

* P a s l i l l e s  d e  B i l i n
(Bilińskie ciasteczka na trawienie) 1869 6 —8 

używają się jako wyborny środek przeciw z g a d z e , k u rc z o w i ż o łą d k a  
b la d a c z c e  i u c ią ż liw e m u  tr a w ie n iu , k a ta r o w i żo łąd k a , sk ro fu ło m  u 
d z iec i i są w atoui żołądka i kanału odchodowego dla ludzi prowadzących 

życie siedzące, prawdziwą sacra ancora d la  cierpiących.
M. F. L. Industrie-Direction in Bilin (Bohmen)

Składy we L w o w ie  u E . Mendrechowitz, Vict. Goldbauma, Zygm 
Ruckera a p t , w K rak o w ie  u J. Wentzla, dr. F. Sawiczewskiego apt.,

X
s
HXXX

K
X 
H
^  Wiśniewskiego apt., w T a rn o w ie  u MUldner e t Co., A. LiebschUtz.

X
VXX
X
X
XXX
V.
X

utrzymanie 
pczytem 

wyka- 
ogóle jest

to osoba lia którą we wizystkiem bez ża­
dnej wątpliwości spuścić się można a któ­
rej staraniem zawsze jest z prawdziwą 
przychylnością, szczerością i sumiennością 
odpowiadać podjętym obowiązkom, poszu­
kuje zaraz amiesiezenia.

Może być także do towarzystwa lub 
wyręczenia.

Osoby _ interesowane raczą się zgłozić 
niezwłocznie liszami frankowanym pod 
dresem S . B . poste restante u o -  

brom ll. ZS9S 3 - 3
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pisom użycia 
bercie Kix. 2027 5—6

we W iedniu. A d lergasse 12, I I .  piętro we w ła sn ym  d  mw.

Dobra Lopatyn.
Na otrzymana zapytania od mających chęć nahycia dóbr 

rcidch, oświadczam, iż nie Państwo Brody le e a  P & ś iiw f t  
J L o p a ty n - § z c z u r o w ie e  — składające się * lOfodwarków, 
g iu r . tu  o rn e g o , łą k  i pastw isk 6.272 morgów, lasu 1J.400 
m o rg ó w , 2 gi-rztloi, browaru i tartaku parowego, jest z wol­
nej ręki do sprzedania.

O vi a r a n k a c h  sprzedaży dowiedzieć się mogą mający 
chęć kupna z wykluczeniem pośredników u Wny Antoniego J 
M a y e r a  w  B ro d a c h .

Brody dnia 1. czerwca 1877.

g
■-! O0*4 *° O M^ * a  h._  S g o

| »  « S  § «

Z istniejących dotychc 
n a jp ię k n ie js z a  i n a j le p s

w łasnego wyrobu 
N ag ro d zo n a  s re b rn y m  m edalem

trwałością przewyższa 
amerykańskie 

i w i e d e ń s k i e .

z a

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e f e k t a  i  m o n e ty
pod warunkami najurzystępniejszeini.

O ° |0 Ł f S T ł !  h i p o t e c z n e ,  I

WY R O B Y  S P E C J A L N E  '

PARFUMERJA ;
AUX YIOLETTES DE PARiwE;

E D . P I U A i l l ł
Mydło AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
Essencja dla chustek AUX YIOLET- 

TES DE PARMĘ 
Woda toaletow a ADX Y I0L E T T E 8 

DE PARMĘ 
Pom ada AUX YIOLETTEi? p E  PAR!
Olejek AlfX YIOLETTES DE PAR!___
Puder ryżowy AUX V IOLETTE8 DE 

PARMĘ
Kosmetyk AUX V10LETTES DE 

RARME 1813 4 —20
37, Bonlevard de Strasbourg, 37. 

We Lwowie w nvsgaz- perłom pp- 
Boyera i L eona , Strzyżowskiegc i w,

aptece P. Mikolascha.
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które  w -d !u g  p ra w a  z d n ia  1. Iipea 1 8 6 8  Dz. P P . X X X V I I I .  N. 9 3 ,  
i na jw .  post.  z d n ia  17 .  grudn ia  1 8 7 1 ,  mogą być użyte do lo k o w a­
nia kapita łów funduszowych, pup ila r t iych ,  kaucyj m ałżeńsk ich  wojsko­
wy; h, pa  k.mcjo służbowe i w ad ja  —  są  w tymże k an to rze  do nabycia

W szystkie polecenia z prow incji wykonują się bezwloczuie 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1995 ] 3 _ ?

We
00m

S487.

ej

242tJ I—: Kazimierz Stefan MłoGecln.

CO s;a  < 5  » -
O o 5 - B2 o *
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Telegrafy domowe
zapomocą e l e k t r y c z n o ś c i  i ciśnienia powietrza.

0. k. uprz. konduktory piorunowe
j&koi-eż wszelkie do tych urządzeń wchodzące materjały, polecamy 

tanio i rzetelnie i pod gwaracją,
L eitner &  Stockel, we Wiedniu,

Stadt. Wallfischgasse Nr. 11.
Z  starca  dla Galicji 91. B o s e o w i i *  w e  L w o w ie , przy

placr. Marjackiiu 10. 1932 4—6 1

W czte rt< 
kolorach : Nr. 1. 

bezbarwna, Nr. 2. j a ­
sionowa, Nr. 3 orzech., Nr 

4. mahoniowa z załączeniem spo* \  
sobu użycia takowej. F nnt wystarcza "

jacy  na jeden wielki pokój kosztuje 1 zł 
Z fabryki świec woskowych i blichowni wosku 
H c h u b u t h a  i  W y n a  Wt, Lwowie, w Rynku

? ^  s *3 1% O .- S JS
«  -9 -3 ■% s  S 

£  £ « *  
i  * f 4  
Ź  -

Obwieszczenie.
Dnia 9. czerwea 1877 o godzinie 10. przed 

południem, odbędzie się 69. p u b l i c z n e  lo ­
s o w a n i e  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  4°|«, tu­
dzież 17. 5°[, i 7. 5°!0 okresowych, galic. Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, w gmachu 
tegoż L P|„ w sali radnej od ulicy Karola 
Ludwika.

O g ł o s z e n ia ,
Stosownie do uchwały R idy Ogólnej 

wyjdzie staraniem Galicyjskiego Toi.arzy 
stwa pszczęlniczo-ogrodniczego w jesieni rb.

1) N a u k a  b u d o w a n iu  p s z e z i i ,
(z rycinami) napisana przez przewodni­
czącego prof. Dr. T. Ciesielskiego, której 
część drukowała się w I. i II, roczniku 
„Bartnika", — cena i zĘ.60 c .=  J marki, =  
l rub. 50 kop. wraz z przesyłką.

2) K alen d arz pszezolniczo- 
ogrodniczy (z rycinami) . ńa rok 18?8 
wydany nakładem Towarzystwa, a uło­
żony siłami zbiorowefni czlopków. — cena 
wraz z przesyłką 50 c.=«l marka =  50 kop.

Dla członków Towarzystwa zniża się 
cenę „Nauki hodowania pszczół" na l  zt.4<Jo.

Kalendarza pszczelniczo • ogrodniczego" 
ną 42 e.

Redakcja ^Bartnina" we Lwowie jest 1 
upoważnioną do przyjmowania zimówień 
z przesyłką pianiędzy na obie książki jaż 
teraz z powoda ii  nakład hędzie ogra­
niczony. 2431) 1—1 1
Zarząd centralny Galicyjskiego 

Towarz. pszczelniczo-ogrodniczegc.

I O O O  e .
w zlocie!

k . d u k a t ó w  !
{gwarancji!

każdemu, ktoby mi mógł udow odnić, że pomiędzy istniejącemi środ­
kami na porost włosów, pod jakim kolw iek nazw iskiem , znajduje się 
lepszy środek jak

Suma do losowania
z listów zastawnych 4°|°

5%

H  Pomada z olejku dziegciowego F, Mason,
mathinleg* kró l. woda gotoba. w_.„_____  , ,

V

V

przeznaczona wynosi 
161.266 zl. 92 c. 
81.600 5 f

N a t ń in łe g *

|  Naturalna B lld z id sk a  woda gorżka.
A a j^ n s z } i najdaw nlejsizy środ ek  na uMitti^eld zatw ar*  

j f  dzt-nia. pow stałego z dobrej taszy, nieszkodliw y o rg »-
J T  "  ’

j r
jp -
A
j r
JA
M .

nizm ow i w ew nętrznem u przez d łu 4s*e używ anie c lęg łe .
MATTONI & WILLE c. k. a n s t r .  d o s t a w c y  n a d w o r n i  

Posiadacze 6 połączonych hndzińshich źródeł gorzkich. ^
________Budapest. Dorotheagasse 6.  rj f

€ ^ H i : w i i t  i k i : i a N i * i .  |
NAJCZYSTSZY SZCZAW ALKALICZNY, *

(i.iuioąlej skuteczności w sfaboiciach  praeW oda-oddechow ego, ż o łą d k a  ^  
i p ę c h e rza ; szczególnie zaleca się do picia z mlekiem, cukrem lab wi-

a r .
J T

a rarar

i.*m, jako n ajw yśm ien itszy  napój orzeźw iający
W ysyłka uskutecznia się tylko w oryginalnych flas 
posiadacza

Heinrich

;y w każdej porze dnia. 
zkach szklaunych przez

e. k. dostawcy nadwornego, 
*jlł,1 mo K A R L S B A D Z IE  (tJzecny)

K A I  S ® R -
ar
j rar
a rararar

Q C £ L L 8 A L Z  j
(Seł prirgatif) j

środek łagodnie rozw alniający w o^padkkch  zatwardzenia po chrouicz
cych chorobach żułąakowyeb. w ątrdby i kanału odchodowego. .

K u i w r ą n r l l e  we flaBzAifcfir pó M f. ''-4
M u ł  ł e l s i i s t o - m i n e r a l a r i i n w i e l e  i okłady. Ą
M u ł o w o - ń e l a a i a t a  MVł (uwlNliW totrakt mułowy.) 1874 6—8 *
Ł u g  i e l a a i s t o  m u f t n r y  1 fplynny ekstrak t mułowy.) A

Dogodne i skutkujące wytwory Francensbadzkie. K f p h l e  A n ł o  4  
w e ,  dostateczny środek dla zakładów kąpielowych i domowego użytku. Ą  
9 1 a t t a n i  A  t  o . ,  c. k. nadworn^ dcaflawcy * 4 Ir a n z e n s b aa  (Czecby.:J 4  

f  P rz e p is y  k u ra c y jn e  4 I r  o az  tiry  B e z p ła tn ie .
JT  Własny skład: we Wiedniu. Maximilianstrasse 5. ilju ch la u b a ę ty .jr

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych w krają i zagranic;. j f_

m xxxxxxx xsxssxxsxx x w x x x  x x m x x x x s x x m

M

W edług nadzwyczajnych rezultatów, które osiągnięto na wszy­
stkich uniwersytetach medycznych i klinikach przez użycie o le jku  
d z ieg c io w eg o  w słabościach włosów i skóry, sp raw d zo n o  n ie w ą t­
p liw ie , że medycynalna

Ponda z olejku dziegciowego
wyrabiaua przez !? • Ul A H O \ T,

je s t jedynym  rzetelnym środkiem na porost włosów, zapomocą której 
otrzymuje się n ie z a w o d n ą  skuteczność Dalej leczy p »mad. z olej­
k u  dziegciowego, wyrabiana przez F. M ason, każde zapalenie skóry 
na głowie, usuwa łupież, listtaje, łysinę na głow ie i  b rodzie , ból 
głow y,_ reumatyzm skóry na głowic itp . i zapobiega ttm  samem w y­
p ad an iu  -wlozdw. W ielki słoik 2 zł. 50 ct., słoik na próbę 1 zł. 
Jedyn ie  prawdziwą tjo nabycia u

A . M tfed, f r i s e n r  we W i e d n i u ,
Stadt, Babenbergerstrasse Nr. 1.

Filia składu u pana Ph. N eustein , apt. Plankengasse 6.
D o-pana A. R i e d ,  we W iedniu.

■ Pouieważ po n iycin  3 słoików pańskiej pomady dziegciowej 
włosy moje znacznie się wzmocniły, upraszam przysłać mi odwrotną 
pocztą 6 słoików. Leoben 13.- września 1875,

Z poważaniem J. H  d m. p. c . k. notar.

iDo pana- A. R i e d  we W iednia.
Przez pmzeszło 4 lata byłem prawie łysym, radziłem  się najzna* 

kornitezych lelłarty , -Specjalistów w Strassborgn, B erlin ie , Lipsku, 
W iednia itp. jednakow oż bezskutecznie, po użyciu trzech słoików wy- 
bornej pomady z olejku dziegciowego, odzyskałem  zupełny włos.

Wiedeń, 2. stycznia 1876.
1931 8 — 10 J . S c r i b e ,  urzędnik kolei Karola Ludwika.

I'i i! ■ '■ V J ' i ińpIrSjy.OliiJrili I.i-H
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Z Dyrekcji #al. Towarzystwa kredytowego 
zierusk. we Lwowie <1. 30. maja 1877.
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku, kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

W k ła d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i
Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  c l s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udzida _.Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .

Godziny czynności biurowych: 1994 8--?
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3ciej „ 5tei po południu.

—  ssaaMiiHABBa—
W ydawcy i właściciele: J. Debrcaśski i K. Groman.

■ -i• • » .1
Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarń; „Gazety Narodowej* pod zarządem A| Skerlc.



Dodatek „Gazety Narodowej” do Nr. 126.
Lwów d. 5. czerwca.

Kto sobie przypomni przebieg wojny mo- 
skiewsko-rureckiej w r. 1853 i 1854, zanim mo­
carstwa zachodnie wystąpiły przeciw Moskwie, 
ten dziwne podobieństwo znajdzie między ówcze- 
suemi czynnościami dyplomatycznemi a dzisiej- 
szemi. Co chwila rozchodziły się pogłoski o to­
czących się rokowaniach pokojowych, tylko rolę, 
którą dzisiaj odgrywać ma Berlin, odgrywała 
wówczas Austrja. Za jej pośrednictwem usiłowa­
ła  wówczas Moskwa przeszkodzić utworzeniu się 
koalicji zachodniej, podsuwając rozmaite plany 
warunków pokojowych, niby w porozumieniu z 
oh' '■*ii mocarstwami zawrzeć się mających. Lecz 

miało przychodzić do bliższego określenia 
taranków, pokazywały się nadzieje pokojo- 

.łudnemi. Całemi tygodniami wierzyła Euro­
pa w szybkie zawarcie pokoju, aby się potem je­
dnego ania przekonać, ze to były fa ta  margana.

Obecnie z powodu kolei i telegrafów już tyl­
ko przez kilka dni wierzyć zaczynano, iż poro­
zumienie między Anglią a Moskwą nietylko że 
jest bliskie, lecz że już nawet nastąpiło. Illuzje 
te szybko okazały się zupełnie złudnemi. Dziś 
Moskwa jeszeze mniej niż wówczas ma powodu 
do zadowolenia się małemi zdobyczami, i cała ta  
komedja pokojowa może jedynie być wskazówką, 
że się obawia wystąpienia innych mocarstw, i 
radaby dyplomatycznemi swemi wybiegami od­
wlec to wystąpienie aż do chwili, gdy zada Tur­
cji śmiertelne ciosy, i złamie główBego swego 
przeciwnika, zanim go poprą inne mocarstwa.

Zagadkowe są dla nas ostatnie telegramy z 
azjatyckiego teatru wojny. Mianowicie nie mo­
żemy pojąć, zkąd się nagle armia moskiewska 
wzięła aż pod Erzerum. Jenerał Loris-Melików 
z korpusem swoim oblęga Kars, ściągnąwszy tam 
i większą część dywizji jenerała Lewela, który 
od Achalczyku szedł na Ardahan. Prawdopodo- 
bnem jest, że mógł wysłać część swej konnicy z 
pod Karsą ku Erzerum ; podobnie i pułkownik 
Komarow wysłał z Ardahanu część swej konni­
cy ku Olti i Pennegerd. Konnica ta  posunąć mo­
gła swe podjazdy aż ku Erzerum, lecz niepodo­
bna uwierzyć, ażeby Moskale pod Kars tak wiel­
kie zgromadzili siły, ażeby jedną częścią oblegać 
mogli fortecę Kars, mającą 20.000 załogi, a dru­
gą szli na Erzerum. Chybaby po upadku Arda­
hanu wojska tureckie tak były zdemoralizowane, 
iż taki zuchwały plan mogłaby powziąć Moskwa, 
a armia Muktara baszy byłaby tak słabą, iżby 
i części armii Lorisa-Melikowa, mając nawet za 
pleeyma swemi fortecę Erzerum, oprzeć się nie 
była w stanie. Prędzej przypuścić należy, że 
Loris-Melików jedynie silnemi podjazdami konni­
cy niepokoi Erzerum.

Zadaniem Muktara-baszy powinno być, ze­
brać wszystkie rozporządzalne siły, i ruszyć z 
niemi na odsiecz Karsowi. Z wszystkiego jednak 
widać, iż on do spełnienia tego zadania niema 
odpowiedniej armii polowej, i już tylko zajmuje 
takie stanowisko na lewo od Erzerum, na drodze 
do Rarsu wiodącej, między Kuprikoj a Sewin, a- 
żeby podać mógł rękę korpusowi, nadchodzącemu 
od Wan, i zwrócić się czy przeciwko idącemu od 
Karsu, czy przeciw postępującemu od Olti nie­
przyjacielowi, i zasłonić Erzerum. Odsiecz Kar­
su widocznie na razie nie zamierzona dla braku 
sił odpowiednich.

Hr. Beust korzystając ze sposobności jaką 
mu dawało ogłoszenie niezawisłości Rumunii, i 
nie czekając na rozporządzenie swego rządu roz­
począł rozmowy z lordem Derby, których celem 
było, za pomocą wyraźnych oświadczeń, ściślej- 
szemi zrobić stosunki jakie się utworzyły w sku­
tek wspólności interesów angielskich i austrja- 
ckich itd. Lord Derby wysłuchał tych uwag ze 
spokojem, jaki go nigdy nie opuszcza, i zakoń­
czył je prostem „zobaczymy." Wieść o tej roz­
mowie doszła do rządu niemieckiego, który się o 
nią w Wiedniu zapytać kazał. Rząd wiedeński 
okazał swą zupełną niewinność i posłał do Lon­
dynu zakaz, zajmowania się tak zbrodniczemi 
in trygam i; aby zaś udowodnić, iż dla utrzyma­
nia pokoju, nie czuje potrzeby zrywania porozu­
mienia między trzema północnemi dworami, miał 
rząd wiedeński spowodować szczególną misję hr. 
Szuwałowa. Tak pisze Frankfurter Eeitung. 
Mówiąc nawiasowo tak Szuwałów jak i Nowi­
ków powrócą w najkrótszym czasie na swe sta­
nowiska.

Telegramy „Gaz* Narodowej*44
Bruksela 4. czerwca. Do „Norda* 

[organu moskiewskiego rządu] piszą z Pe­
tersburga: Jeżeliby Moskwa po przejściu
Dunaju mogła swój program przeprowadzić 
i gdyby stanowcze zachowanie się mocarstw 
europejskicli wobec Porty uzupełniło na­
ukę, daną jej przez armię moskiewską, to 
możnaby zawrzeć słuszny i odpowiedni po­
kój, i nie potrzebaby prowadzić dalej wojny 
aż do ostateczności.

R zy m  4. czerwca. Wczoraj wieczór de­
monstrujący tłum posuwał się do Kwirynału, 
cofnął się jednak w skutek wystąpienia stra­
ży bezpieczeństwa, wołając: Niech żyje król 
i statut! Żywe okrzyki towarzyszyły prze-



jeżd tającej księżniczce Małgorzacie, poczem I 
demonstranci udali się przed ministerstwo 
sp rw  wewnętrznych, wołając: Niech żyje 
król! niech żyje Nicotera. Ale i ztąd wła­
dze im kazały usunąć się. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby oświadczył Nicotera, iż 
wczorajszą demonstracje zakazano, gdyż mia­
no powód do przypuszczenia, że do tłumu 
ludowego, chcącego demonstrację owacyjną 
dla króla wyprawić, przyłączyły się inne 
indywidua w całkiem innycn zamiarach i 
mogły wywołać zaburzenia.

Papież przyjmował dzisiaj gratulacje od 
deputacji włoskich.

Orsowa ania 6. czerwca. Z Wołosz­
czyzny wysyła Moskwa broń do Serbii. Ko­
respondenta „Pesti-Napla" wydalono z Ru­
munii.

Konstantynopol dnia 4. czerwca. 
Fazly basza wysłał z Suchum-Kaleh do Kon­
stantynopola dwanaście zdobytych dział.

Ateny dnia 5. czerwca. Na konferen­
cji Komundurosa z Deligeorgisem, Trikupi- 
sem i Zaimisem przyszło w głównej rzeczy 
do porozumienia. Prawie jest pewnem że 
wezmą osobisty udział w utworzeniu mini­
sterstwa. Kto będzie ministrem-prezydtmtem, 
rozstrzygnie jutro Izba.

Londyn dnia 5. czerwca. „Office-Reu- 
ter“ donosi z Erzerum duła 4. czerwca: Z 
wzgórz Jenikey widziano oddziały zwiad 
moskiewskich. Marszem oddziału moskiew­
skiego centrum zagrożone wojska tureckie 
w Karakilissa Topra-Kaleh i Delibaba. cof­
nęły się (dokąd, czy ku Wan, zkąd wy­
szły, czy ku Erzerum lub Dżowan-Kaleh? 
przyp. red j,

Konstantynopol dnia 5. maja. De­
pesze z Ruszczuku donoszą, że wczoraj z 
fortu Sateane ostrzeliwano port Giuygewa. 
Kilka mniejszych oddziałów usiłowało prze­
prawić się na barkach, ale je odparto.

Telegramy innych pism.
A te i i j  d 3 czerwca. Eomu.nduros polecił 

ministrowi wojny, aby koniecznie w przeciągu 
szesciu tygoani zorganizował czterdziestotysię­
czną do boju gotową armię. Wojna przeciwko 
Turcji jest stanowczo postanowioną, i w pier­
wszej połowie lipca będzie prawdopodobnie wy­
powiedzianą. Z dobrego źródła zapewniają, że 
przymierze między Grecją a Moskwą zawarte 
zostało jeszcze podczas obecności króla Jerzego 
w Petersburgu. Lud pragnie wojny.

Cetynia d 3. czeiwca. Tuicy podzielili 
armię albańską i heroogowińską na trzy kolu­
mny, i od wczoraj są one w marszu. Wszystkie 
trzy oddziały liczą 38.000 ludzi, Nadzieja zwy- 
cięztwa upadła tutaj Lanilowgrod fortyfikują na 
nowo.

Konjtantync|vn.l d. 3. czerwca. Mie­
szkańcy wielu nadbrzeżnych miast tureckich nad 
morzem Czarnem, oświadczyli rządowi, iż gotowi 
są udzielić wszelkiej możliwej gościnności i 
wsparcia rodzinom Abchazów z Kaukazu, które - 
by się na czas wojny do tych miast dla bezpie­
czeństwa schroniły. Rząd ze swej strony przy­
rzekł, iż dla przewozu tych rodzin dostarczy 
kilka okrętów, i ta  nowa emigracja rozpocznie 
się niezadługo.

Fazli basza kazał drutem telegraficznym 
połączyć wszystkie forty i miejscowości przez 
Turków na Kaukazie za ję te ; środkowym punk­
tem będzie Suchum-Kaieh.

B u l  a re u js t dnia 3. czerwca. Kogolnicza- 
no udaje się na granicę dla powitania cara. 
Wielu wielkich książąt przyDędzie dzisiaj o 4 
po południu do Bukaresztu. Koncentracja rumuń­
skiej armii w małej Wołoszczyzuie ukończona. 
Moskiewski 9 korpus stoi w całości pod Slatiną 
Pod Kalafatem budują nowe fortyfikacje. Komu­
nikacja przez Alutę przywrócona

t e k a  j y  dnia 3. czerwca. Car Alekstnder 
przybędzie 5 o 9 wieczór do Jass. Wysiądzie 
na dworcu kolejowym, objedzie miasto, wktórem 
zatrzyma się tylko 3 godziny. Żołnierze z po­
chodniami oświetlać będą kolej podczas nocnej 
podróży.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 5. czerwca 1877. 

godziim. 10 min u t 46. przed południem.
Akcja kred. 141.20. Anglo-austi. 69.50
Ko'ei Kar. Lud. 206 25, Kolej połud —.—
Napoleon Jor 9.99 V',. Usposobienie, słabe.

Wyuuwcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Grromau. Z drukarni „Gaz. N a r .“ pod zarząden A Skerla.


